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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o grodz. 3. popołudniu, 
dla prowincji o grodz. 8. wieczorem.

W dnie świąteezne zaś dla Lwowa o grodzinie 
12 w południe, dla prowincji o 5 wieczorem.

W niedziele nie wychodzi.
Przedpłata wynosi 

z p r z e s y ł k ą  p o c z to w ą  
m ie s ię c z n ie  z ł .  2*— k w a r t a l n i e  z ł .  6 ' — 

Za gTanicą kwartalnie złr. 7*50.
"W miejscu z dostawą do domu 

miesięcznie 1 zł. 60 ct. kwartalnie 4 zł. 50 et.

P rzedp ła ta  1 ogłoszenia przyjm  sją ;
We LWOWIF- Administracja „Gazety Narodowej", ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników* ul Ka­

rola Ludwika 1. 9.
Ty. O głoszenia przyjm ują:
W PARYŻU: A. Adam (Ciboro~ski), rue de Saints.- 
reres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Yogler 
(Otto Maasj, Walfisehgasse 10; Rudolf Mooee, Seiler- 

; 4* Oppelik, Stubenhastei 2. — W HAM­
BURGU : A. Steiner. — w FRANKFURCIE n. M. 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAt i jE : Reiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

iednoszpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 et. — Re­
klamy i Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et.

Biura Redakejl 1 A • -ulnlstraeji: uL Łyczakow­
ska 3, Telefon 104..

Czas odnowić przedpłatę!
M iesięozni*:

w miejscu . • • 1 zł. 50  ct.
na prowincji . • 2 „ — „

K w a rta ln ie :
w miejscu • • • 4  zł. 5 0  ct.
na prowincji • . 6  „ —  »
Notoi prenumeratorowie kw arta ln i otrzym ają  

na iądan ie  bezpłatnie (ea zwrotem  tylko kosztów  
posyłki) p ie rw szy  tom pow ieści Zoli p ■ 
n ią d % “  i  początek tomu drugiego, jakotez po­
czątek drukującej się obecnie w  fejletonie^ naszego  
pism a noweli W in c e n te g o  Ar. Ł o s i a  p . t. 
„ H r a b i n a  C io tk a

Przegląd polityczny.
L w ó w  d. 3. września.

Wobec różnych pog łosek , obiegających 
w sprawie o b s a d z e n i i s t o 1 i c y a r c y b i ­
s k u p i e j  w P o z n a n i u ,  pisze Germ ania: 
W ciągu ostatnich miesięcy kilkakrotnie donosi­
liśmy i wobec odmiennych doniesień twierdzili­
śmy że sprawa ta nie rusza się z miejsca, czyli, 
że spoczywa. Pięć kwartałów upłynęło już, jak 
skutkiem śmierci arcybiskupa D indera wielka ar- 
chidyecezja gnieznieńsko-poznańska jest  opróżnio­
ną. Wprawdzie ma ona swych wikarjuszów kapi­
tulnych i sufraganów, ale nie robi to dobrego 
wrażenia, mimo to, że ostateczne normalne obsa­
dzenie stolicy arcybiskupiej nie je s t  jeszcze, mo- 
żliwem. A koniecznie powiedzieć sobie powinni 
w Berlinie, że Stolica apostolska wszystkie naro­
dowości równą miłością musi otacza*1 i że w za­
sadnicze usuwanie Polaków od stolic biskupich 
wdawać się nie może. Za czasów arcybiskupa 
Dindera m .ały wszystkie dyecezje z mieszaną lu ­
dnością biskupów niemieckiej narodowości a Sto­
lica apostolska musi zważać na  to, żeby jej, ile 
że tendencje rządu pruskiego do tego zmierzają, 
nie toógł być czyniony zarzut, jakoby chciała 
usuwać Polaków od wszystkich ważnych s tano­
wisk.

D z i ś  r a n o  p r z y j e c h a ł  d o  H o r n  c e ­
s a r z  N i e m i e c  W i l h e l m  I I . ,  w t o w a -  

y s t w i e  k a n c l e r z a  j e n e r a ł a  G a p r  - 
v je  g o . Na dworcu przywitali go monarcha 
austrjacki i król saski, a przywitali jak  se rde­
cznego przyjaciela. Władca Niemiec przybywa, 
aby przepatrzeć się ćwiczeniom armii a ustrja- 
c ile j ,  która straszne losy kirdyś tak
rozkażą — walczyć będzie ramię w ramię z jego 
i włoskiemi wojskami przeciw wspólnemu n ie ­
przyjacielowi. Obecne manewry cesarskie na­
leżą do najwspanialszych, jakie kiedykolwiek w 
Austrji się odbyły; nigdy jeszcze bowiem w 
czasie pokoju nie zgromadzono tyle austrj kich 
wojsk na jednera miejscu. Tylko rosyjskie i 
francuskie manewry przewyższają obecne m ane­
wry pod Schwarzenau pod względem ilości woj­

a k a ,  ale z pewnością nie pod w rjlęden i dzielno­
ści żołnierzy i taktyki dowódzców. Ćwiczenia te 
mają dać obiaz walki, w której posługiwać się będą 
bronią repetjerową i prochem be: yranym ; po­
dług ich wyniku można będzie ułożyć pierwsze 
zasady nowej taktyki. Dziś bowiem jeszcze nie 
można wyobrazić s >bie, jak  będzie w przyszłości 
wyglądać b_twa: nie można osądzić roli artylerji 
i  nie można powiedzieć, jakie znaczenie będzie 
miała konnica tak w atakowaniu jak w służbie 
forpocztowej. W szystkie te zagadnienia  iają 
rozstrzygnąć ćwiczenia pod Schwarzenau. Zdo­
byte z&ś doświadczenie będzie wspólną duchową 
własnością Austrji i Niemiec. Obie armie nie 
mają  tajemnic przed sobą, gdyż obie dążą do 
jednakowej organizacji i broni, aby w danym 
razie utworzyć jednolity korpus.

Widownia mant wrótf rozpościera się po­
między stacjami kolei F ranciszka  Józefa Horn a 
Gmuend. Od wschodu jenera ł Schónfeld z 2-gim 
korpusem zbliża się do Horn, od zachodu je n e ­
ra ł  Gruenne z 8-mym korpusem dociera do 
Gmuend. Pomiędzy temi miasteczkami nastąpi 
„walna bitwa“ . ‘ ko wy punkt ten stanowi 
wioska Goepfritz, gdzie się znajduje główna kwa­
tera naczelnego wodza manewrów, arcyks. A l­
brechta, któremu towarzysz^ arcyks. W ilhelm i 
Rainer, m in is ter  wojny jenera ł  Bauer, szef jene-

ralnego sztabu bar. Beck i wielu oficerów sz ta ­
bowych. Zdaje się, że tak zwany „W aldviertel“ 
Dolnej Austrji na tegoroczne manewry i na zjazd 
cesarzy wyszukano umyślnie przy pomocy nie- 
tyle oficerów, ile dziejopisarzy i archeologów. Al­
bowiem okolica ta budzi najrozmaitsze wspomnie­
nia z dawnych dziejów Habsburgów i H ohen­
zollernów.

Z dworca w Horn monarchowie z całą 
świtą udadzą się wprost na pole ćwiczeń, które 
dopiero w poniedziałek skończą się wielką para­
dą pod Goepfritz, poczem cesarz niemiecki wy- 
jedzie na  manewry do Monachium.

Węgierska prasa wywołała nową tak zwaną 
a f e r ę  w o j s k o w ą .  D. 30. zm. oficerowie pułku 
imienia Jei.acicza udali się 4o Nowego Dworu, 
złożyli tam wieniec na grobie tego jeDerała, 
przyczeui pułkownik Ivanossicz wygłosił mowę, 
wysławiając zasługi Jellaczica. W ymieniona owa­
cja oficerów pułku Jellaczica, jak słusznie zau­
waża półurzędowy F ^m denblatt, była niewcze­
sną. Trzeba sobie bowiem przypomnieć, że to ten 
sam pułk, którego szeregowcy w Rjece dopuścili 
się (co już wykazało śledztwo urzędowe) demon- 
stracyj przec>wko Madiarom, chociaż ich nie pod­
burzył pono kapitan Uzelacz, lecz kilku radykal­
nych Kroatów rozdało pomiędzy nich pieniądze, 
aby okrzykami łim o!  zagłuszyli eljen l Madia- 
rów i Włochów w Rjece. Epizod ten wywołał 
znane, namiętne rozprawy w sejmie węgierskim. 
Że zaś rozprawy te skończyły się porażką sk ra j­
nej lewicy, że większość stanowczo wzbraniała 
się rozdmuchać tę sprawę wojskową, więc też 
oficerowie pułku Jellaczica powinni byli tem bar­
dziej wystrzegać się drażniących demonstracyj. 
Jeśli z tego powodu hołdy złożone przy grobie 
Jellaczica zac-Jgują n a  uwagę, to i uznania wy­
razić nie sposób prasie węgierskiej, podnoszącej 
drobny ten fakt do wysokiego znaczenia.

Miseracka polityka.
L w ó w  d. 3. września.

Według wczorajszego te^ g ram u  londyńskie­
go nadeszy do Ttmesa  informacje z Wiednia, 
według których ministerjum spraw zagranicznych 
niem a żadnych urzędowych wiadomości co do 
rosyjsko-tureckajj konwencji w sprawie Darda- 
nelów, że jednakowoż wiadomo, iż Rosja może 
uzyskać prawo wolnego przejazdu dla swoich 
okrętów wojennycn, w czem ją  F ranc ja  popiera. 
Z telegram u tego wyuika, że informacje owe 
otrzymało austrjackie m inisterjum spraw zagra­
nicznych. Jeżeli te informacje są prawd? we, to 
niezawodnie otrzymało je  także an g ie lsk ie  m in i­
sterjum  spraw zagranicznych, i niewiadomo dla­
czego w takim razie Times aż drogą na Wiedeń
0 nich się dowiaduje. Wiedeńska P olit. Corresp .,
1 tóra miewa informacje wielce wiarogodne i ma 
bliskie stosunki z gabinetem wiedeńskim, nic po- 
doo . tg o  nie donosi. Informacje zresztą lim e sa , 
odkąd ten wybitny, jakkolwiek już wcale n.e 
najważniejszy dziennik angielski urząd głównych 
korespondentów swoich powierza takim żydom 
Blowitzom, straciły niemal zupełnie na reputacji, 
i jak  się zdaje, w przytoczonych powyżej infor­
macjach Ti iesa mamy tylko do czynienia z do- 
m ^ ta m i ,  które każdy n iw e t  dy letant polityczny 
mógł sobio sam wysnuć, i dobrze trafić.

Daleko ważniejszem jest,  g ł y  według dru­
giego telegramu lim es  równocześnie wypowiada 
przekonanie, że cichaczem na korzyść Rosji prze­
prowadzona zmiana traktatu w sprawie Darda- 
nelów, pociągnęłaby za sobą odwleczenie ewaku­
acji Egiptu na czas nieograniczony. „Główny or­
gan mieszczaństwa angielskiego11 nie myśli więc 
o żadnym oporze reszty mocarstw, a zwłaszcza 
Anglii, przeciw takiej zmianie, a nawet jakoby 
się cieszył z tej zmiany, a t° z powodu, że ia - 
stręczyłaby Anglii sposobność do aneksji Egiptu, 
bo nie co innego znaczyć może owa okupacja 
Egiptu przez Anglię na czas nieograniczony. Tak 
więc urwać przy nadarzającej się sposobności co 
się da urwać, a resztę zdać na rolę złych czy 
dobrych ludzi! — to miałaby być cała polityka 
Wielkiej Brytanii w sprawie tak doniosłej, jak 
gdyby tylko o jakąś tam wysepkę na dzikich a r­
chipelagach aus tra^k ich  się rozchodziło! Byłaby 
to najjaśniejsza konsekwencja owej najwyższej 
zasady angielskiej : n bm ieszan ia  się w sprawy
państw  lądowych, gdyby Helespont czyli Darda- 
nelle i Bosfor sprawą były jedynie  lądową! Byłby

to czyn namacalny owej polityki pokoju, której 
się Anglitf ze względu na  swój przemysł i h a n ­
del trzymać musi, gdyby tylko aneksja E g ip tu  
pokój Anglii zapewniała!

Anglia mogłaby mieć pokój zapewniony, 
dyktować go, gdyby, bez przystępywania nawbt 
do trójsojuszu, zagroziła każdemu mocarstwu, 
któreby status quo naruszyć pragnęło. Ale owa 
zasada „niemieszania się“ nie pozwala na to 
rządowi. Tak więc bezpieczeństwo światowego 
państwa brytanskiego polega jedynie aa stałości 
i potędze trójprzymierza. Stałość ta i potęga są 
tak wielkie, że możliwość zwycięstwa Francji  i 
Rosji w bardzo dalekiąi leży perspektywie. Zwy­
cięstwo mocarstw trójpizymierza nie może żadną 
obawą napawać Anglii, nie mają one bowiem 
żadnego widocznego celu, któryby sta ł  na opak 
interesom angielskim. Ale całki im inaczej s ta ­
łyby rzeczy w razie zwycięstwa Francji i Roeji.

Całkiem odosobniona i bezradna, poznałaby 
n a re sz c ie , ale zapóźno Anglia, co dla sweeo 
bezpieczeństwa czynić była winna. Runęłyby 
Włochy, a zatem jedyne mocarstwo, które po­
społu z Anglią działać mogło ku utrzymaniu ró­
wnowagi na morzu Sródziemnem. Cóżby wtedy 
s tanąć  mogło zaporą zamachowi Francuzów na 
E g .p t  a Rosjan na  cieśniny pod Konstan tyno­
polem ? I  gdyby Rosja zajęciem Bosforu i Dar- 
danelów ubezpieczyła swoje wybrzeża południo­
we, to któreżby mocarstwo zabroniło jej gospo­
darować w Mezopotamii, Persji i w Indjach do- 
woli, albo nawet przez Syrję zdążyć do kanału 
Suezkiego i Francuzom  podać rękę w E gipcie?

Niepodobna, aby przytoczone powj że„ zda­
nie Timesa było zdaniem rządu i narodu angie l­
skiego. Konwencję rosyjsko-turecką, o jakiej do­
niósł Standard , zamykającą nadal Bosfor i Dar- 
danele wojennym okrętom wszystkich państw, 
ale otwierającą je  rosyjskim, mogą wykluczone 
państwa udaremnić usadowieniem swoich wojen­
nych okrętów pod oknami pałaców sułtana, k tó ­
ry złamał trak ta ty  europejskie a usadowieniu te­
mu przeszkodzić n e zdoła. Czyżby ped tą ta r ­
czą zamyślano w redakcj Timesa przeprowadzić 
aneksję E g ip tu ?  Czyliż zresztą Anglia  potrzebu­
je  okupację zamieniać w mniej więcej formalną 
aneksję, skoro jej przecie, bez wojny, nikt nie 
wyruguje z Egiptu , ja k  Austrji z Bośnii, H erce­
gowiny i z sandżaku Nowob&zarskiego? I czy 
dopuściłyby właśnie mocarstwa trójprzymierza, 
którego siła je s t  oraz Anglii siłą, na  zauór ka­
nału Suezkiego i klucza Starego św ia ta?  W Kon­
stantynopolu chodzi o Indje angielskie, ale 
w Egipcie chodzi o te Indje i oraz o świat ca­
ły Ze,bór Konstantynopola przez Ros,ę nie obra­
ża tylu interesów, co zabór E g ip tu  przez które­
kolwiek mocarstwo.

Polityka mkseracka przycupnięcia w sprawie 
cieśnin konstantynopolskich, aby urwać Egipt, 
je s t  godną pomysłu drobnych przekupniów sza- 
chrajskich, i w wielkiej polityce nie popłaca.

Niemniej godną i płodną jes t  owa polityka, 
jaką ks. B ism ark we wczorajszym numerze H am ­
burger Nachrichten rozwija. Powiada on tam, że 
„dzisiaj wojna bynajmmej nie zagraża bardziej, 
aniżeli przeszłego roku w rocznicę Sedanu. Zbli­
żenie się Rosji do Francji nie jes t  prowokacją, 
lecz tylko ja k  najpospolitszą kontrdemonstracją. 
Sojusze Niemiec są nader cenne, jako warunki 
odstraszania dla burzycieli pokoju, atoli prawdzi­
wa ich wartość okaże się dopiero w przyszłości. 
Wśród wojny dla obrony interesów a u s t r j a -  
c k i c h  l u b  a n g i e l s k i c h ,  zabraknie tyle po­
trzebny furor teutonicus, tem samem zaś i n a j­
ważniejszy dla Niemiec czynnik zwycięztwa. Je s t  
atoli nadzieja, że do tego rodzaju kampanii nie 
przyjdzie skutkiem opozycji narodu niemieckiego, 
który uporczywie obstaje przy tem, iż wiele jes t  
rzeczy, dla których szkoda zdrowych kości jedne­
go pruskiego grenadjera, że przeto byłoby lekko­
myślnością zbrodniczą, ra rażać  państwo na wojnę 
tego rodzaju".

Ale, jakżeż, gdyby Niemcy były zmuszone 
bronić swoich interesów, to A ustrja  i Włochy 
byłyby obowiązane dać im pomoc, i narażać ko­
ści swoich strzelców i bersalierów ?... Jeżeliby 
nie były obowiązane — a wynika to absolutnie 
z wywodu ekskanclęrza — to po cóż trójprzy- 
n erze, które on sam zbudował, i tą  budową
h > z największych, czynów swoich się

che łp ił?  B ism ark mówi tu tylke o interesach 
austrjackich lub angielskich — interesa  włoskie 
pomija, I o walce Niemiec z Rosją, w którejby
Austrja była potrzebną, nie myśli, owszem za
zbliżeniem Niemiec do Rosji p rzem aw ia , aby 
tylko Austrji nie potrzebować —  ale myśli o

walce z „Erbfeindem", a w tej pomoc Włoch 
niezbędną jes t  dla N emiec. Czyżby Włochy ze­
chciały dla samej miłości Germ anów nastawiać 
swoje kości, bez żadnych zgoła widoków kom- 
penzaty, skoro ani T ren tynu , Gorycji i Tryestu, 
ani też Tunisu i Trypolisu Niemcy nie  są w s ta ­
nie dać W łochom , i trzebaby o s ta teczn e j , do­
szczętnej klęski Francuzów, aby Sabaudję  i N i- 
ceę Włochom oddali ?

Z politowaniem chyba tylko pau’zą zebran i 
z okazji manewiów pod Schwarzenau koronowani 
i rządowi sternicy A ustr"  i Niemiec n a  taka 
politykę mizeracką organu londyńskiego, który 
był do niedawna zaliczany do mocarstw, z je ­
dnej, a dyktującego do niedawna prawa H ohen­
zollernom i Europie kanclerza, z drugiej strony. 
I  to w rocznicę Sedanu !

Traktaty o Dardanelle.
Dardanelle, klucz Konstantynopola i morza 

Czarnego, zatrudniały zawsze europejskich dy­
plomatów. Ale w ostatnim roku stały się kw e­
stią  palącą. Okręty rosyjskie kilkakrotnie usiło­
wały przepłynąć cieśninę, czemu Porta zawsze 
się sprzeciwiała i ztąd wywiązał się spór, który, 
po ostatnim wypadku zatrzymania rosyjskiego 
okrętu „Kostromy“ przez władze tureckie, przy­
bra ł  groźne rozmiary.

P re tensje  Rosji do wolnego przejazdu przez 
Dardanelle  datują się z dawnych czasów. W roku 
1833 Ibrah im  basza, syn Mehemeta Aliego, wice­
króla Egiptu , dotarł ze zwycięzkiemi wojskami 
aż do Kiutahii w Małoj Az i zagrażał całości 
osmańskiego państwa. Su łtan  M ahmud II., nie 
widząc nigdzie ra tunku, prosił cara Mikołaja o 
pomoc. Otrzymał ją, ale po odparciu Ib rah im a 
baszy, został zmuszony do podpisania  w Unkiaz 
Iskelessi dnia 8. lipca 1833 trak ta tu ,  mocą któ­
rego zobowiązał się na każde wezwanie Rosji 
zamknąć Dardanelle  ̂ dla okrętów wojennych 
wszystkich innych państw. („L a  sublime Porta  
ottomane, a la place du secours qu’elle doit p re ­
tor au besoin, d’apres le principe de reciprocite 
du Traite  patent, devra borner son action en fa- 
veur de la cour imperiale de Russie ń ferm er le 
detroit des Dardanelles, c’est-a-dire  a ne perm ettre  
a aucun batim ent de guerre e tranger d’y entrer 
sans aucun pretexte quelquoncjueu). Na przyszłość 
więc Dardanelle miały być o tw arte  tylko dla 
sprzymierzonej rosyjsko-tureckiej floty.

Przeciwko temu traktatowi podniosły jednak 
inne państw a remonstracje. Po długich traktowa- 
niach przyszła wreszcie między Turcją z jednej 
strony, a Anglią, Francją,. Austrią, P rusam i i Ro­
sją z drugiej s trony do £..utku spisana w Londy­
nie 13. lipca 1841 umowa, podług której prze­
jazd w czasie pokoju dla okrętów wojennych 
wszystkich państw  miał być zamkniętym.

Zamknięcie jednak cieśniny nie przeszka­
dzało Rosji i Turcji utrzymywać dowolnej ilości 
okrętów wojennych na morzu Czarnem. Dopiero 
po wojnie krymskiej pokojem paryskim z 30. 
marca 1856 postanowiono, żo morze Czarne jest  
neutralne, że jego wody są wolne dla wszystkich 
okrętów handlowych, Rosji zaś i Turcji wolno 
utrzymywać na niem tylko po 6 większych i 4 
mniejsze okręty wojenne. Następnie  dodatkową 
konwencją dołączoną do pokoju paryskiego, zobo­
wiązał się su ł tan  nie dozwolić przejazdu przez 
Dardanelle w czasie pokoju żadnem u okrętowi 
wojennemu.

Traktatam i londyńskim  z 13. marca 1871 i 
ostatnim berlińskim, u trzymano w mocy postano­
wienia pokoju paryskiego, odnoszące się do Dar- 
danellów

Ale postanowienia te nie były na rękę Po- 
sji. Rząd rosyjski rozmyślnie wysyłał zawsze 
okręty napełnione żołnierzami do przeprawy przez 
Dardanelle , aby wywoływać konflikty z Turcją. 
Wreszcie Turcja uczyniła Rosji konwencją kwie­
tniową b.r .  ustępstwo i pozwoliła na przejazd przez 
cieśninę rosyjskim okrętom, ale bez żołn erzy. 
Tem jednak  nie zadowolniła się Rosja. Dążyła 
konsekwentnie do tego, aby Dardanelle  dla jej 
okrętów otwarte, dla wszystkich zaś innych 
zamknięte były. Aby jed n ak  Turcja  dobrowolnie 
na to się zgodziła, czego od niej naw et pobitej 
w pokoju san-stefańskim żądać nie śmiano, nikt 
nie przypuszczał.

Tymczasem Standard  ogłosił znane wiado­
mości, że Turcja ustąpiła naciskowi rosyjskiemu 
i zrzekła się swoich dawnych praw, że usprawie­

dliwiła się z zatrzymania okrętu „K ostrom y“, 
zapłaciła odszkodowanie, a nadto  otworzyła raz 
na zawsze Dardanelle dla rosyjskich okrętów, 
podczas gdy dla innych państw mają one pozo­
stać zamknięte.

Stan urodzajów w Europie.
Z dotychczasowych wiadomości już to ofi­

cjalnych, już to prywatnych, ale jak  najwiarygo- 
dniejszycn w y p ły w a , że w całej Europie ani 
pszenica ani żyto nie zrodziły dostatecznie, 
i plony nie dosięgają średniej cyfry przeciętnej, 
ale wynoszą ledwie 77*3 prc. zwykłych żniw. 
Sprawdzono też, że wszelkie zapasy zostały już 
niemal przed miesiącem wyczerpane, i że dla­
tego ceny zboża tak szybkim krokiem podnosiły 
się w ciągu sierpnia.

Z innych części św ia ta  w pierwszym rzę­
dzie północna Ameryka n iesłychanym  swym te­
gorocznym urodzajem pokryć będzie musiała 
braki w Europie. Pszenica jej, której wywóz do- 
sięgnął był w roku eksportowym 1880/81 186 
mi ion^w busEi, a potem z roku na  rok chwiał 
się między 106 a 154 milionÓT:, n igdy  nie prze­
kraczając tej ostatniej sumy, zaleje w roku Bie­
żącym targi zachodniej Europy. Zbiory pszenicy 
obliczają na 5 /5  milionów buszli, a ile ta cyfra 
znaczy, pojmiemy, zważywszy, że w kampanii 
1890/91, kiedy pszenicy sprzątnięto tylko 399 
milionów buszli, wywóz wynosił 106 milionów. 
Nadto w roku bieżącym urodzaj wielki kukuru-  
dzy w Stanach Zjednoczonych, a będący, jak  
wszędzie, ważnym czynnikiem w żywieniu lu ­
dności, musi przyczynić się do umożebnicnia je ­
szcze większego eksportu, zbędnej dla w łasnych 
p o t r z e b , pszenicy. Kukurudzy zebrano 2.027 
milionów buszli (w porównaniu z rokiem ze­
szłym wykazującym zbiór 1.490 milionów — wię­
cej o jed n ą  czwartą).

Z Indji  wiadomości niedawno temu jeszcze 
nadchodziły bardzo niepokojące ; mówiono nawet 
o głodzie w kilku prowincjach. Sprawozdanie 
muzeum handlowego twierdzi atoli, że tegoro­
czny eksport indyjski przewyższy wszystkie od 
roku 1874. Od kiiku miesięcy już kupowano 
zboże indyjskie przed żniwami je szcze , dzięki 
wysokim cenom' europejskim. Zbiory dopisały 
pokładanym w nich nadziejom i przewyższają 
przeszłoroczne o 6'993 milionów cetnarów me­
trycznych.

W Egipcie pszenicy do eksportu starczy 
około 750 tysięcy cetnarów, kukurudzy około 
miliona, jęczmienia 250 tysięcy cetnarów.

Ameryka, Indje, E g ip t .  A ustro-W ęgry, Ser 
bia i Rur unia złozyc się  muszą n a  z_ jpatrzenie  
Europy. W  Rosji t rudn"  będzie myśleć o eks­
porcie pszenicy —  choćby go i nie zakazano, bo 
obraz tam tejszych żniw przedstawiony przez kon- 
zulat austro-węgierski w Petersburgu, posępniej­
szy jes t  jeszcze od dotychczasowych doniesień. 
W zachodnich, zachodnio-południowych i nad w i­
ślańskich guberniach żniwa wydały ś redn if  r e ­
zu lta ty ; w guberniach zaś środkowej Rosji i we 
wschodnich, zbiory są albo bardzo małe, albo 
jak  w południowo-wschodnich guberniach, nie 
wrócą nawet zasiewu. W Kongresówce _niedobó.r 
żniw tegorocznych wyniesie co do uszenicy około 
miliona hektl. w po r  pnaniu z ro . m przeszłym  
w którym obliczono zbiory na  4.435 mil. boktl. ,  
co ao żyta niedobór wyniesie 1*6 mil. iicktl. 
(w r. 1890 był zbiór 15*951 mil.), co do ję -  
ezm ńnia  650 tysięcy (w r. 1890 był zbiór 4*303 
mil.) co 10 owsa 2 mil. 200 tysięay (w r. 1890 
był zbiór 12*83 mil. ctn.) W Rosji całej zbiory 
żyta wynoszą ledwie G3 procent średnie^ jakości 
żniw; zbiory pszenicy 79 procent. O eksporcie 
tedy z Rosji nie ma co mówić.

Serb ia  wysłać może tyle pszenicy co E g ip t  
t. j. około 750 tys. cetn. metr.; zapasy przeszło­
roczne w yczerpano ; żyta na wywóz nie stanie, 
kukurudza udała się świetnie.

R um unia zaważy silnie swoim eksportem 
zbędnej pszenicy, w pokaźnej cyfrze 10 mil. 
hektl. Żyto nie udało się i sięga ledwie 60%  
przeciętnych zbiorów ale starczy mimo to n a  
wywóz — choć co prawda — skromny.
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HRABINA-CIOTKA.
Opowiadanie

Wincentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

III-
Minęło dwa tygodn.e pobytu mego „pod 

Sfinksami". Nic ważnego nie zaszło. Wszystko 
odbywało się tak, jak  hrabina, o porządku 
tygodni „pod Sfinksami", zaraz pierwszego dnia 
mi zapowiedziała. Ani na jotę nie odstępowało 
się od regulaminu, a j a  ciągle listami napom i­
nany  przez babkę, zyskiwałem coraz większe 
względy u hrab iny  ciotki. Nie szło mi to trudno, 
i gdyby n :e częste i obowiązkowe wizyty zieloną 
landarą , jakoteż tea tr  z lune tą  i z każdorazową 
prawie awanturą  z jenerałem  o Petrykowskę, 
znajdowałbym pobyt ten  nader miłym.

Pewnego dnia przed południem, nazajutrz 
po benefisowem przedstawieniu dla Petrykowskiej, 
znajdowałem się u Rewolińskiego. Rozmawiali­
śmy właśnie o hrabinie, o jej lunecie, która 
aktorce spokoju nie dawała i jenerale, który, 
jakby  na złość żonie, w ostatnich czasaoh w loży 
częściej się pojawiał i Petrykowską przez cały 
czas lornetował. Skoro zaś tylko aktorka scho­
dziła ze sceny, je n e ra ł  zagłębiał się w loży.

H rabinę to zachowanie się męża tak dra­
żniło, iż często mu przycinała przy wiście i przy 
obiadach. Rewoliński za to szedł w górę, bo nie 
lornetował, a z drugiej strony, h rab ina  czuła do 
niego urazę, posądzając go o jakieś knowania 
z jenera łem , to znowu o ułatwianie mu znajom o­
ści z aktorką.

—  Jen era ł  Bogu ducha w in ie n ! — mówił 
Rewolióski.

W  tem drzwi się otworzyły i wszedł znajo­
my nasz dobry, dyrektor krakowskiego teatru  
p an  Selimejer. Był to bardzo elegancki dżentel­
men, żyjący w najlepszych sferach i bywający na 
wielkich assamblach „pod Sfinksami". Nosił się 
bardzo wytwornie i modnie, choć miał swój od- 
r ębny pod każdym względem szyk, a liczył wów- 
pzas nie więcej nad lat czterdzieści. Pamiętam, 
jż dnia tego tak był ubranym, że mnie i Rewo- 
lińskiemu zabił k lina w głowę, który dopiero 
wyszedł, gdyśmy się dowiedzieli, że dyrektor 

i ^ i  we Wiedniu. Miasto to bowiem, pod 
względem ni id innych się trzymało „żurnali“ , 
niż Paryż i Londyn.

P an  Selimejer miał na sobie spodnie jasne  
perłi ^e, w czarne w ązkie pasy odległe od siebie 
i podwojne. Kamizelka jego jedwabna, jasno bron- 
zowa marron, zapinana na dwa rzędy perłowych 
guzików, odznaczała się niezwykłą długością i 
wygorsowaniem, pozwalającem widzieć cały k ra ­
wat. Krawat ten zupełnie inaczej wyglądał niż 
nasze. Najprzód był jedwabny, gładki, zrobiony 
pewną odrębną formą, bez szpiców i tworzył 
jakby rodzaj kamizelki spiętej przepyszną koralo­

wą szpilką- Ale to wszystko niczem było w po­
równaniu z surdutem. Bardzo długi, na jeden  
rząd zapinany, zrobionym był z sukna popielate­
go, jasno  perłowego i lśniącego, z malutkiemi 
klapami, (nasze były ogromne) a za to z bardzo 
długim, szerokim, czarnym, aksamitnym kołnie­
rzem.

Rewolińskiemu tak się podobał ten strój, iż 
postanowił przerzucić się, z paryskich i londyń­
skich, na  wiedeńskie fasony. Co do mnie, to mi 
sie krói surduta nie podobał i zdawał m ; się być 
bourgeois.

P a n  Selimejer, zaraz po kilku wymienionych 
zdaniach, tak zaczął:

— Zlitujcie się panowie i zróbcie co, aby 
hrab ina  do Petrykowskiej nie celowała tą armatą, 
bo wystawcie sobie co się stało.

— Co? co? — zawołaliśmy zaciekawieni.
— W ystawcie  sobie —  ciągnął dalej Seli­

mejer, podkręcając blond wąsika, który nosił nie­
mal krótszy od ust, i przesuwając rękę w łĄ- 
klach włosów fryzujących się dziwnie n a t u r a l n i e  

—  wystawcie sobie! aktorki „wzięły n a / lJPd“sfZp 
Petrykowską, i jak  tylko h rab ina  wysnnie In & 
wszystkie w śmiech i dalejże żarty--- S
przecinki... koncepta!... Petrykowską __ __
także — zapomina roli — mię8"8, s1  ̂ , a . 
a w a n tu ra ! Wczoraj miałem kłopo , po as naj- 
dramatyczniejszej chwili- p ,at£z^ .1 ^  % z,
że Petrykowską dusi «« oi. śmi.echu- a aktorki 
i aktorzy jeszcze ją rozśmieszają. Wiedziałem 
o co chodzi, bo oddi ma się to praktykuje. Spo­
glądam więc na jenerałowę...

— Co pan gadasz ? — przerwał prawie 
z przestrachem  Rewoliński.

— N a h rab in ę !  —  poprawił się dyrektor i 
dalej c iągnął — spoglądam ! I  czy uwierzyci 
sam się śmiać zacząłem. H rabina  bowiem roz ­
ciągnęła perspektywę na całą długoś 1
je s t  u licha ta  machina ? Rewoliński

— N,e wiesz p a n ?  -  o jP 8 wojeQna
-  to po k ró lu ; to p e w n i e że\ r61 jej ż 
luneta, ale pani H o n o ra ta  J
wal do_ teatru __ zaw0ła ł  dyrektor -  do-

b r i e !  ale t» teo.» I*' W S  m a m ,
l o r n e t k i . . ^ tłómacB pan to h r a b in i e ! — wtrącił

Rewoliński* , . ,  , ,
___ Ależ na litosc, panowie ! — wołał Se­

lim ejer — mni® ta luneta  zgubi, zgubi P e t ry ­
kowską '

Dla Boga ! p rzerw ał Rewoliński.
~ h i  I ? 11®1'- Zastanów  się, mój kochany!

— niechże Petrykow ską wybuchnie śmiechem 
w  roli „Marji S tuar t"  lub też w „Zbójcach“— 
Zastanówcie s i ę ! J a  w loży mojej siedzę jak  na 
szpilkach. Bo dopóki nie bawiła ani nie śmie­
szyła aktorów ta  luneta, no !  to byłe pół b iedy , 
ale dziś, codzień gorzej ! No wczoraj — cudem 
tylko umknęło Bię skandalu. Gdyby nie Petry- 
kowska...

— Petrykowską I — wtrącił z zac wytem
Rewoliński.

—  Petrykowską, siłą w o l u  panowania nad
sobą, uratowała sytuację, -  zakończył dyrektor,

wzywając nas o interwencję do h rab iny  co do 
perspektyw y po mon onele le roi.

Milczeliśmy
— ~  p a n o w ie ?  — zapytał po chwili.

. . Bewoliński, wykręcając do bajecznej długo­
ści i cienkości swe wąsy, zastanawiał się długo, 
az wreszcie o d p a r ł :

—  Przecież żaden z nas z tem do hrabiny 
nie wystąpi. Zastanów się p a n ! a zresztą udaj 
się do jenera ła !

— Do jenera ła?
— N a tu ra ln ie ! J en e ra ł  może coś napo­

mknąć hrabinie . W każdym razie rzecz to wa­
żna — jeżeli idzie tu o powodzenie Petryków -
Slriej t

Spojrzałem zdziwiony na RewoFńskiego, 
który z zakłopotaniem mówił d„ .ej:

—  Jenerał jeden tylko, co coś może. Udaj 
się pan zaraz. Jenerał jest u siebie... przyjmie 
pana, nawet będzie kentent. To rzecz ważna... 
eotowa Petrykowską zrobić fiasco w...
5 __ W  „Hamlecie !“

_  W łaśnie! nie można tego zaniedbywać, 
tem wiecej, że jej talent teraz się rozwija.

— Moi panowie — przerw ałem  zdziwiony 
i o^arz^ny propozycjami i przypuszczeniami Ro- 
wolińskiego —  ja k ie  można nawet przypuszczać, 
ab j ktokolwiek zechciał hrabinie  zwracać na  to 
uwagę? Przecież zdaje mi się, że hrabina ciotka 
już lat trzydzieści w tej samej loży tej samej
używa perspektywy. _

(G. d. n.)
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I M M  wojny l o im j .
Na drugiej półkuli świata, w rzeezypospo- 

litej Chili, od dziesięciu miesięcy toczy się krw a­
wa, zacięta wojna domowa.

Obie walczące strony, prezydent rzeczypc- 
spolitej Balmaceda i stronni y kongresu, wydzie­
rają  sobie władzę w morderczych zapasach. 
Ostatnia, znana ze sprawozdań telegraficznych 
bitwa, stoczona pod Vina del Mar, w bliskości 
Valparaiso, trwała trzy dni i pozostawiła na 
placu boju ogromną, zważywszy na szczupłe siły 
kraju, cyfrę trupów, przenoszącą 5000 ludzi. 
Przywódcami tej bratobójczej walki są: prezy­
dent Balmaceda, głównodowodzący armią rzeczy- 
pospolitej jenerał Canto, dowódca wojsk pow stań­
czych i adm irał Monte, dowodzący flotą po s tro­
nie kongresjonistów. . . .

Jose Manuel Balmaceda, liczący dzisiaj 
pięćdziesiąty drugi rok życia, w początkach swej 
karjery był cała nadzieją stronnictwa liberalnego 
w Chili. Człowiek to zdolny, wielkiej energii i 
bardzo dobry mówca. Przez czas pięciu kolejno 
po sobie następujących prezydentów zasiadał 
w kongresie  i gorliwie pracował dla sprawy libe­
ralnej. W  r. 1874 agitacją swą zdołał uzyskać 
prawo, oddzielające kościół od państwa. Polity­
czne jego zasługi zjednały mu w r. 1882 tekę 
m inis tra  spraw wewnętrznych w gabinecie l ibe­
ralnym, w którym w dwa lata później został 
premjerem. Pozostawając na tem stanowisku, 
przeprowadził bil o ślubach cywilnyeh i dokonał 
wielu reform liberalnych. W d. 18. września r. 
1886 został wybrany prezydentem rzeezypospo- 
litej na  lat pięć. Z początku wiernym był zu­
pełnie polityce popularnej i popierał wiele w a­
żnych projektów, których domagało się s tronn i­
ctwo liberalne. Ale skoro koniec jego prezyden­
tury zbliżał się, wdał się w intrygi w celu ob­
sadzenia na swem stanowisku jednego ze swych 
przyjaciół dla zachowania sobie wpływów na 
przyszłość. P lan  ten został odkryty, co spowodo­
wało zatarg z kongresem, a następnie rokosz 
z b ro ij j .  Od iego czasu prezydent Balmaceda, 
otrzymawszy od zwołanego przez się kongresu 
nowego, złożonego ze swych przyjaciół i s tron­
ników, władzę dyktatorjalną, rządz ł  absolutnie 
i na nieprzyjaciołach swoich wywierał zemstę 
z niesłychauem okrucieństwem.

Jenera ł  Estanislao del Canto, dowodzący 
wojskami kongresjonistów, dał poznać zdolności 
swoje podczas wojny z rzecząposoolitą peruwjań- 
ską, w której mianowany został pułkownikiem. 
Ma on opinję najlepszego taktyka w południowej 
Ameryce, jest autorem kilku cennych dzieł z 
dziedziny sztuki wojskowej i w chwili wybuchu 
wojny zajmował stanowisko dyrektora szkoły 
wojskowej w Santjago. Kongresjoniści jem u z a ­
wdzięczają wszystkie dotychczasowe powodzenia, 
pomimo, iż mi ł  on zawsze do czynienia z prze­
ważającemu siłami Balmacedy.

Za również zdolnego dowódcę sił morskich 
uważany jes t  adm irał Jerzy Monte. Za jego to 
staraniem i inicjatywę flota chilijska stanęła po 
stronie stronnictwa parlam entarnego, a blokadą 
brzegów ułatwiła organizację sił lądowych.

Chilijską wojnę domową u ra ż a ć  już można 
za ukończoną. Ostatnie telegramy doniosły, że 
zwolennicy Balmacedy przyłączyli się w zna­
cznej części do kongresistów. Jene ra ła  B .ąuc -  
dano uznano tymczasowym prezydentem. Pewną 
liczbę osób, obwinionych o podburzanie do po­
wstania, rostrzelano sumarycznie. Rozstrzelanych 
zostanie też wielu wybitnych urzędników Bal­
macedy. Admirałowie: niemiecki i amerykański 
odrzucili żądanie kongresistów, ażeby wydali m i­
nistrów Balmacedy, znajdujących się na okrętach 
tych admirałów.

Zwolna stosunki wewnętrzne ułożą się do 
dawnego spokoju; bratobójcza jeduak walka po­
zostawia w rezultacie gruzy cały kraj pokrywa­
jące, tysiące ofiar poległych na polach bitew 
zamordowanych przez Z6mstę i zniszczony na 
wiele lat dobrobyt kraju. Ale kongresiści dopięli 
celu ; owładnęli s ter rządów kraju. Ozy jednak  
dopięcie tego celu warte było tylu i tak s trasz­
nych ofiar? — niechaj sami odpowiedzą.

krzyżowaniu z tamtejszymi końmi roboczymi, a nato­
m iast widzi przyszłość w krzyżowaniu ich z anglika­
mi i arabam i. Co do koni angielskich, to określenie 
to je s t nader ogólnikowe, wiadomo bowiem, że A n ­
glia posiada inne zupełnie konie pod wierzch, inne 
do pociągu, a inne do pracy w roli ; gdy zaś w k ra­
ju  naszym znajdujące się konie angielskie przeważnie 
do pierwszej kategorji należą, wątpię by potrzeba by­
ło udowadniać niestosowność ich krzyżowania z koń­
mi roboczymi, chyba jeżeli zgodzimy się ze zdaniem 
zawartem w powołanym memorjale, że „najbliżej cho­
wu koni roboczych stojącym jest chów rem ont11, a 
więc, że powinniśmy przy produkowaniu koni robo­
czych baczną zwracać uwagę, czy takowe „dla c. k. 
konnicy* przydatne będą. Mnie się zdaje, że zupełnie 
odmienne wymagania muszą być stawiane od tych, 
zdaniem szan. oddziału Tarnopolskiego, „najbliżej sie­
bie stojących* rodzajów koni. Owszem główną przy­
czyną, dlaczego ogół rolników jest niezadowolonym z 
doboru ogierów na stacjach rządowych jest, że rząd 
zwraca większą uwagę na produkcję dobrych remont, 
niżeli dobrych koni roboczych, —  i gdyby to było 
możliwem, należałoby koniecznie dążyć do większego 
wyemancypowania chowu koni roboczych z pod wpły­
wów rządu, a zabezpieczenia mu takiego wpływu To­
warzystw  gospodarskich, jakie one na chów bydła 
posiadają, Zdanie to wypowiedziało zresztą także 
zgromadzenie strefowe w Ułaszkowcaeh, w którem 
tenże oddział Tarnopolski b ra ł udział. Tek przynaj­
mniej rozumieć muszę ustęp 3. ucnwał dotyczących 
chowu koni, żądający zabezpieczenia d e c y d u j ą c e ­
go głosu w „komisji krajowej chowu koni,“ co do ko­
ni roboczych komitetowi Towarzystwa gosp., lub aby 
dział chowu koni roboczych odjęto zupełnie tejże ko­
misji, przekazanego komitetowi.

Zdaniem szanownego oddziału Tarnopolskiego 
„przymieszce krwi szlachetnej, to jest wschodniej, an ­
gielskiej i arabskiej zawdzięczają konie robocze ener­
gię, zdrowie, wytrwałość i czystość kości.* Trudno 
na to zdanie się zgodzić, z wyjątkiem pierwszego 
przymiotu, tj. energii, czyli gorącego temperamentu. 
Czy przymiot ten jednak jest dodatnim u konia robo­
czego, pozwalam sobie powątpiewać i raczej jest on 
powodem, że taki koń roboczy przy silniejszem uży­
ciu łatwo niszczeje, i traci zalety, wymienione w dal­
szym ciągu wyżej przytoczonego zdania. Przeciwnie 
brak gorącego temperamentu zaleca konie zimnej k rw i 
do krzyżowania z naszemi końmi roboczemi. Znam 
konie robocze i włościańskie podolskie, i jakkolwiek 
rzeczywiście wielu, szczególnie właścicieli większych 
posiadłości, krzyżuje je arabam i, lub nawet anglika­
mi, to nie mogę zgodzić się z twierdzeniem, aby wię­
kszość tychże posiadała znaczniejszą „przymieszkę 
krwi szlachetnej*; przeciwnie wiadomo, że jarm arki 

, tarnopolskie i ułaszkowieckie zaopatrują rolników 
tamtejszych w znaczny kontyngent koni fornalskich z 

! Podola rosyjskiego sprowadzonych koni „krw i zi- 
. mnej.*
j Szanowny oddział tarnopolski broniąc się srodze

od przymieszki „krw i zimnej*, określa konie krwi zi- 
nnej, jako „ras ciężkich, ogromnej wagi ciała, obok 
k o l o s a l n e j  i mięsistej budowy*. Gdyby określenie 
oakie było właściwem, w takim razie nie uh gałoby 

, wątpliwości, że konie tego rodzaju są dla naszych 
stosunków zupełnie bezużyteeznemi. Ale określenie to 
nie może dotyczyć wszystkich ras krw i zimnej, nie 
może chyba dotyczyć np. naszych małych koników, lub 
górskich hucułów, którym dotąd niezaprzeczono nale­
żenia do krwi zimnej, —  nie może nawet dotyczyć 
Ardenów, których znakomite rezultaty krzyżowania z 
w ościańsk.mi końmi roboczymi mogą szanowni człon­
kowie oddziału Tarnopolskiego oglądać na okręgowej 

I wystawie koni, która w dniach 7 i 8 września w 
Przem yślu się odbędzie. Produkta tego krzyżowania 
nie są woale aui „kolosalne,* ani „ciężkie*, a mają 
jeszcze tę wielką zaletę, że już w 3 latach są zupeł­
nie uformowane i zdolne do wszelkiej pracy, co zna­
cznie zmniejsza koszt ich wychowania.

ankiety; dotąd jednak niestety nic nie słychać, by ko­
mitet sprawą tą się zajął.

Miejmy nadzieję, że uchwały zjazdu strefowego 
w Ułaszkowcaeh, że memorjał, o którym mowa, od­
działu tarnopolskiego, przypomni mu ją . J a k  dziś 
największy wróg naszego kraju przyznać musi, że w 
sprawie chowu bydła zdziałano u nas bardzo wiele, 
tak w sprawie chowu koni roboczych nic dotąd nie 
uczyniono, i czas już najwyższy pomyśleć o tej pie­
kącej sprawie. Toż uznanie należy się oddziałowi ta r­
nopolskiemu, że memorjałem swoim znów ją  kom ite­
towi przypomina, a ogłoszeniem go w G az. N ar. 
dał pole do dyskusji, a tem samem zainteresowania 
szerszego ogółu dla tej sprawy. G.

M f t a  minima i z a i e i m a .
Lw ów  dn ia  3. września.

Zapiski osobiste. P . Adam  Krechowiecki i 
p. dr. Ludwik F inkel powrócili z Zakopanego do 
Lwowa.

Mianowania. R ada szkolna kraj. zamianowa­
ła  Menasse M etallmana stałym  nauczycielem religii 
mojżeszowej, w szkole wydziałowej żeńskiej w K ra ­
kowie; a Marję Timoftijewiczową w Wieliczce stałą 
nauczycielką szkoły wydziałowej żeńskiej w Jaśle .

Ze sfer notarjslnyeh. Zastępcą p. Ja n a  
Martynowicza, notarjusza w  Rozwadowie, udającego 
się na cztero-tygodniowy urlop, mianowany został pan 
Gustaw  Hincinger, notarjusz w Tarnobrzegu. Zastę­
pcą p. W ładysław a Trzecieckiego, notarjusza w D ą- 
browej. mianowany został na przeciąg 6 miesięcy 
kandydat notarjalny p. Karol Ram pelt. Pan Ja n  
Skwarczyński, notarjnsz w Kulikowie, przeniósł się 
do Nadwórnej. Urzędowanie w Nadwornej rozpoczął 
on 2 września br.

dzenie warszawskiego oberpolicmajstra oddziała doda­
tnio na lwowski m agistratu.

O R a o lk n  K o c z a ls k im  który zapowiedział 
w sierpniu br. koncert w  K ry n :cy, ale następnie dla 
braku chętnych usłyszenia go, odwołał, czytamy w 
warszawskim W ie /a :  „Zdawałoby się, że tylko p an ­
nom, niemająeym mężów zależy na utajeniu lat, tym ­
czasem okazuje się, iż przywilej fałszowania metryki 
zagarnęły i „cudowne dzieci.* Od osób przybywają­
cych z Galicji dowiadujemy się, iż grasuje tam w 
najlepsze Raulek Koczalski. L a t temu kilka ta  isto­
tna „piła* warszawska znikła gdzieś zagranicą, że­
gnana jako „siedmioletni* geniusz. A liści w r b. 
goście w rozmaitych miejscowościach kąpielowych zo­
stali zaniepokojeni zjawieniem się geniusza muzy­
cznego, którym okazał się znany Raulek i znów „sie­
dmioletni.* Ja k  to sław a nie liczy się z czasem R au­
lek gra, jak  zwykle, źle, i ma siedm lat. Czyżby je ­
go metrykę według olimpiad obliczano?

Z Bndzanowa piszą n a m : Ja k  doniosłą in ­
stytucją je s t ochotnicza straż ogniowa, ocenić potrafią 
li tylko dotknięci strasznym żywiołem pożaru. Do 
rozwijania i prosperowania straży najwięcej przyczy­
nić się mogą i powinni ludzie dobrej woli, z poczu­
ciem szlachetnego patrjotyzmu i  zasadą miłości bli­
źniego. W  sierpniu b. r. urządzono u nas festyn na 
dochód naszej straży ogniowej. J a k  na miasteczko na­
sze małe i biedne, wypadł tenże świetnie, bawiono 
się ochoczo, a na rzecz straży zebrano 17 zł. 21 ct. 
Za co składam podziękowanie paniom, które należały 
do komitetu R . Czemeryńskiej i  M arji Jęcewicz. i 
panom Edw  Jęcewiczowi, Maurycemu Alłerhaudowi, 
W ład. Jasieńskiem u i Stan. Lederowi. E n ycn . W o­
la ńsft i  naczelnik straży ogniowej.

W mm clown r o lo w i .
Od jednego z obywateli wiejskich, byłego refe­

renta sprawy chowu koni roboczych na ostatniem o- 
rólnem zgromadzeniu Towarzystwa gospodarskiego o- 
;rzvmuiemy następujące pismo -.
3 O
;rzymujemy następujące pismo -.

W  nr. 202 G az. Nar. umieszczono m em orjał
f t ł n  cral i r> ___ ______

w nr. s urux. n u r .  umieszczono meiDorjai 
Tarnopolskiego oddziału galic. Towarzystwa gospo- 
larskiego wystosowany do komitetu tegoż Towarzy- 
itwa. Memorjał ten wywoł .ny został okólnikiem ko- 
nitetu, przypominającym, na podstawie okólnika na- 
niestnictwa z 26. grudnia 1883, możność otrzymy­
wania subwencji dla licencjonowanych ogierów „krwi 

zimnej.* Ta „zimna krew* psuje krew szan. oddzia­
łowi Tarnopolskiemu, który uważa ją  za zgubną w

Przekonany też jestem , że w kraju naszym i 
dziś znala/łoby się wiele prywatnych ogierów krwi 
zimnej, jeżeli tylko nazwy tej nie zacieśnimy w ramy 
w memorjale szan. oddziału tarnopolskiego wymienio­
nych ras; że zaś ani jedno zgłoszenie o subwencję 
do komitetu nie wpłynęło, to przyczyną tego, zdaniem 
mojem, była spóźniona pora, nadzwyczaj krótki ter­
min zgłoszeń, a co najważuiejsza, m ała ilość ogierów 
licencjonowanych, gdyż wobec niedbałości władz w 
przestrzeganiu dotyczących ustaw, nie wielu stara się 
o licencjowanie swych ogierów, nie widząc w tem 
żadnych korzyści; podawać zaś o licencjonowanie było 
już na ten okres stauowienia za późno.

Zupełnie natomiast słuszne są motywa szan. 
oddziału tarnopolskiego, dotyczące przyczyn skarłowa- 
cenia i błędów budowy u koui włościańskich. Podno­
s ił to obszernie oddział przemyski na ostatniej ogól­
nej iadzie to ■ arzystwa gosp. we Lwowie. Podnosił 
oraz inne braki, braki ustawodawstwa, i macosze tra ­
ktowanie naszego kraju  przez rząd w sprawach cho­
wu koni roboczych, podnosił toż potrzebę zdecyd wa- 
nia, jakie rasy koni byłyby najodpowiedniejszemi do 
krzyżowania koni roboczych naszego kraju, a więc 
kwestją, którą głównie się zajmuje memorjał oddziału 
tarnopolskiego, i żądał zwołania ankiety, złożonej z 
delegatów wszystkich oddziałów Tow. gosp., ażeby 
sprawa chowu koci i dotyczące nasze potrzeby dokła­
dnie omówione i zbadane być mogły. Ogólne zgroma­
dzenie poleoiło komitetowi centralnemu złożenie takiej

Pom nożenie głów nych urzędów podat 
kowvch. Z dniem 1. października br. wliczone będą 
urzędy podatkowe w Rzeszowie, Wadowicach, Sano­
ku, Jaśle , Brzeżanach, Stryju i Suczawie (Bukowina) 
do rzędu głównych urzędów podatkowych.

0<1 c. k prokurat«rjl państwa otrzym ali­
śmy akt następujący: L . 7.506 1891. N a żądanie c. 
i k. komendy 11 korpusu, upraszam  na podstawie 
§. 19. ust. pras. o umieszczenie w łam ach G a z iy  
N um dow  j  następującego sprostow ania: „Zamieszczo­
na w kronice nr. 191 G azety Narodowej z dnia 
11. sierpnia b. r notatka pod ty tu łem : „K ronika 
brukowa* jakoby patrol wojskowy, który udzielał po­
mocy żołnierzom policyjnym, aresztującym Izaaka 
Kohna za ekscesa uliczne, m usiał torować sobie drogę 
bagnetami, a żydzi rzucali kam ieniami i bili żołnierzy 
laskam i, nie zgadza się z prawdą, gdyż patrol woj­
skowy przy zajściu powyższem niedoznał żadnego opo­
ru ze strony publiczności i przez nikogo nie b y ł a ta­
kowany*.

Uskarżają s ię ,  że na głównym dworcu kolei 
nie ma telefonu, którego mogłaby używać publiczność, 
choćby za opłatą jakąś. Istotnie, wielkie oddalenie od 
m iasta powinnoby być powodem do zaprowadzenia tej 
niekosztownej nowości.

P«pls«we strzelanie hr. Jerzego Dunin Bor­
kowskiego odbędzie się na strzelnicy miejskiej w nie­
dzielę 6. bm.

Zmowa w łaścic ie li dorożek rozpoczęła się 
wczoraj w Krakowie wskutek niezadowolenia z po­
wodu ostatecznego zatwierdzenia nowej taksy, uchwa­
lonej przez Radę miejską, a oznaczającej ceny jazdy 
do licznych miejscowości, za obrębem rogatek położo­
nych, zarówno dla jednokonnych jak  i dwukonnych 
powozów publicznych. Do zmowy należą wszyscy 
w łaścińele fiakrów, tworzący w myśl ustawy prze­
mysłowej osobne stowarzyszenie. Wczoraj od rana na 
wszystkich stacjach oraz p rze l dworcem kolejowym 
nie pojawił się ani jeden fiakier. Nie potrzeba chyba 
dowodzić, jak  wielką niewygodą stało  się to dla pu­
bliczności miejscowej, oraz przybywających do miasta, 
tem większą, iż trw a jeszcze zwykły o tej porze ruch 
przejezdnych z kąpiel, i że bawi w mieście wiele o- 
sób, przybyłych dla umieszczenia dzieci w szkołach. 
Dyrekcja policji ze swej strony zarekwirowała do 
m iasta w ózki, należące przeważnie do właścicieli 
izraelitów z Podgórza i okolic. Zachęciła nadto w ło­
ścian i furmanów, posiadających bryczki, aby czaso­
wo zechcieli pełnić w Krakowie obowiązki autome- 
donów. Prócz tego użyto ku wygodzie publiczności 
część zaprzęgów miejskich, posługując się w tym ce­
lu wypożyczonemi w hotelach i u prywatnych w ła­
ścicieli pojazdami. Przeciw należącym do zmowy w ła­
ścicielom, mają być przedsięwzięte surowe środki, 
mianowicie wysokie kary pieniężne za pierwsze dni 
zmowy, a następnie zagrożenie odebraniem koncesyj.

Bardzo rozsądne zarządzenie. Dzienniki 
warszawskie donoszą, że oberpolicmajster zabronił 
właścicielom zakładów pogrzebowych malowania na 
szyldach trum ień i innych znaków żałobnych, jako 
też nakazał, by trum ny przenoszone przez miasto były 
zakryte. Widocznie, że mieszkańcy Lwowa, muszą 
mieć zdaniem m agistratu, silniejsze nerwy, skoro tenże 
nie zarządził tego we Lwowie, jakkolw iek niejedno­
krotnie w pismach tę sprawę poruszano. Może zarzą­

Z Wiednia piszą n a m : W  polityce wszystko 
jeszcze w znaku ogórka, a wielcy dyplomaci dopiero 
z urlopów wracają. Na innych polach ma się rzecz 
podobnie, bo słońce jeszcze dokucza. Część więc na­
wet kolonii artystycznej używa błogiego spokoju. 
Żeby jednak nie narażać ludzkości na marną śmierć 
z nudów, grają w operze i Yolksteatrze. Chodzi tu 
więcej o obcych, których tu jest dużo w przejeździe 
z wód. Dyrektorowie teatrów nie bardzo się natężają 
i przejeżdżających gości zbywają zleżałym towarem. 
W  operze miesiąc sierpień i prawie cały wrzesień 
to pora dla gości w audytorjum i na scenie. Mniej­
sza o pierwszych. Na scenie w operze w ystąpił nie­
dawno znany lwowskiej publiczności p. Matteo- 
Schlalfenberg w „Żydówce* i „Aidzie*. K rytyka ró 
żnie się wyrażała o śpiewie i talencie aktorskim p. 
Schlaffenberga; z wszystkich tych zdań krytyki — 
abstrahując od wartości samego głosu — wynika, że 
p. Schlalfenberg, jak  przed laty we Lwowie, jest 
jeszcze ciągle za dużo Eleazarem w „Żydówce* a za 
mało Radamesem w „Aidzie*. Mimo to jednak świę­
cił tu już któryś z krytyków, któregoś z Mon>ays- 
blattów  „zaręczyny* p. Schlaffenberga z operą wie­
deńską, pocieszając go nadzieją, że „ślub* odbędzie 
się później. Z nadzieją tą w sercu wrócił tedy p. 
Schlalfenberg do Gracu, gdzie stale jest zaangażowa­
nym  i pobiera 10.000 złr. rocznie, — też nie zła 
„p a rtja !“

„Yolksteater* codziennie przepełniony, a arcy­
dzieła poety ludowego Anzengrubera, których wysta­
wianie i znakomite odegranie jest specjalną zasługą 
„V olkste£tru“, mimo że je grają przynajmniej 3 razy 
na tydzień, ściągają zawsze jeszcze liczną miejscową 
publiczność. Trzeba być na takiem przedstawieniu, 
trzeba widzieć ten zapał, to zainteresowanie się, to 
wytężenie słuchu, by żadnego nie stracić wyrazu; 
trzeba z drugiej strony widzieć, jak  Anzengruber 
umie działać na umysły, jak  najprostszymi środkami 
umie trafiać do przekonania, jak  prostą nutą umie 
łączyć tysiączne głosy w jeden głos zachwytu. Szczę­
śliwy naród, co takich m a picaray ludowych, błogo­
sławiony poeta, co dla wdzięcznego pisze narodu. 
„Carltheater* i „Theater an der Wien* dopiero dziś 
otworzyły gościnne wrota i próbują, o ile staremi 
sztukami można zbywać przejeżdżającą publiczność. 
Z nowych operetek nie rychło się która pokaże św ia­
tu, a zapowiedziano ich cały szereg.

Najbliższem i niemało ważnem zdarzeniem dla 
tutejszego św iata muzykalnego będzie wystawienie 
opery Ja n a  S trausa zatytułowanej „R itter Pazm an* 
w tutejszej operze nadwornej. J e s t to dla samego 
S trausa zdarzenie niezwykłej wagi — stanowi bo­
wiem przełom w dotychczasowej jego działalności 
artystycznej.

W  pracowniach tutejszych malarzy i rzeźbiarzy 
również jeszcze panuje cisza. N a sztalugach przewa­
żnie kurzu warstwy. W  salonach mało widzenia go­
dnego, coroczna wystawa w Kunstlerhauzie otwartą 
zostanie około 15. października br. i t.w ać będzie do 
15. stycznia pr. poczem salony K unstlerhauzu przy­
obleką strój karnawałowy.

Bliższego o tegorocznym balu tutejszej kolonii 
artystycznej, który jak wiadomo stanowi perłę zabaw 
karnawałowych, nie na razie nie wiadomo —  natu­
ralnie któż w taki upał myśli o tańcu.

Tak tedy W iedeń dopiero oczy przecierać po­
czyna ze snu letniego i tylko tu  i ówdzie widać, że 
sezon ogórkowy dobiega kresu.

Na zakończenie wspomnieć należy, że dziś od­
było się uroczyste otwarcie oryginalnej w swoim ro­
dzaju międzynarodowej wystawy „środków pokarmo­
wych*. Nie brak tam i trunków, a zapewniają, że 
pierwszorzędne. Ponieważ taką rzecz trzeba sumien­

nie i powoli zbadać, odłożę opis tej najnowszej wie­
deńskiej wystawy na później.

Dziennikarstwo w Anstrji. Z  początkiem 
tego roku poczęło wychodzić w  A ustrji 1674 pism 
codziennych lub perjodycznyeh, a zatem o 146 więcej 
aniżeli w roku zeszłym. Najwięcej pism przypada na 
A ustrję niższą, bo 721, najmniej zaś na Salzburg, 
gdzie wychodzi ich tylko 11. P odług swej treści 483 
z nich poświęcone są polityce, 180 gospodarstwu k ra­
jowemu, 120 beletrystyce i humorystyce, 110 teatro­
wi, muzyce, sztuce i modom i sportowi, 87 sprawom 
kościoła i moralności, i t. d. aż do 5, które poświę­
cone są wyłącznie na usługi kobiet. Drukowane są 
we wszystkich językach używanych w monarchii, a 
mianowicie 1105 w języku niemieckim, 300 w cze­
skim, 91 w polskim, 62 we włoskim, 21 w ruskim , 
po kilka lub kilkanaście w językach kroackim, he- 
brejskim, greckim, węgierskim, rum uńskim , francu­
skim, angielskim, hiszpańskim, łacińskim  i 1 w ję ­
zyku volapiiku. Niektóre dzienniki drukują się równo­
cześnie w dwóch, a nawet trzech językach. Cała wie­
ża Babel.

Br. Herbert Blsuiark, który równocześnie 
z ojcem eks-kanclerzem prosił i otrzymał uwolnienie 
ze wszystkich zajmowanych urzędów cywilnych, obe­
cnie na złość cesarzowi podał się do dymisji z zaj­
mowanego stanowiska majora d la  suitę. N aturalnie 
otrzymał dymisję odwrotną pocztą. Ze strony hr H er­
berta jest to wielka ofiara. Znaną bowiem jest po­
wszechnie miłość Prusaków  do munduru oficerskiego. 
Pozbywać się go, przychodzi im równie trudno, jak  
pozbywać się własnej skóry. Żaden m inister pruski, 
drukując na wizytowej karcia naukowe tytuły i na­
dworne dostojeństwa, nigdy nie zapomni dodać, że 
jest pozasłużbowym porucznikiem lub kapitanem. N a­
wet stary Bism ark, który nigdy nie używa danego mu 
na odprawę ty tu łu  księcia na Lauenburgu, szczyci 
się tytułem jenerała broni. Na szczęście dla hr. H er­
berta nie wszystko stracone. Zostało mu prawo no­
szenia munduru. A  dla każdego P rusaka jest to naj- 
większem szczęściem !

F r r r i t t  - F l l l a g .
F a n t a z j a  C T u li-u sza  t 7" e r n e .

(Dokończenie.)
V.

F r r r i t t !  F llla g ! ...
co za p /as!  Huragan wyje. Dzwony 

dzwon:cy brzęczą, poruszane siłą wiatru. Ale do ­
k tor 1 rifulgas nie je s t  przesądny. Ciemność pa- 
uuje dokoła. Tylko la ta rka  w pysku Hurzoffa lśni 
tuż nad ziemią światłem żółtawem, jak  błędny 
ognik, unoszący się na(] m oczaram i Od czasu do 
czasu Vangler zionie jaśniejsze potoki ognia, a 
wówczas całe morze różowi się w pomroce nocy. 
S tara  żegna się i modlitwy odmawia. Bo z wul­
kanu wylatują na  świat boty dusze potępione, 
otoczone płomieniami ogni piekielnych

Doktor idzie śpiesznym  krokiem wzdłuż po­
giętej linii wybrzeża. Niekiedy zbliża się do sa­
mych bulwarów, liżących skały, a wówczas morze 
bieli mu trzewiki pianą. Potem  droga idzie na  
prawo wśród poszarpanych skał, pogiętych w n a j ­
fantastyczniejsze kształty. Hurzoff przybliżył się 
do pana i zda się, że mówi mu przy jaźnie :

— A co? zarobimy 120 frecerów w ciągu 
godzin paru ? To wcale nie źle. Po powrocie wy­
pijemy butelkę dobrego wina. Jutro zjemy obiad 
smakowity. Hurzoff dostanie kości, pozostałe 
z obiadu. Leczmy bogatych chorych, ale leczmy 
ich za gotówkę.

S ta ra  przystaje. Ręką drżącą PrzJ e'ąga i 
pokazuje w ciemności punkcik świetlny. To do- 
mek sieciarza, Vorta Kartifa.

_  To tam ?  — zapytuje doktor.
  T am  —  odpow iada  s ta ra .

— H aaauuuah!  —  wyje z radości Hurzoff.
Deszcz leje coraz bardziej. Zda się, że po­

toki wody łączą niebo z ziemią w jedną całość.
Mgła zwiększa się z każdą chwilą. Dreszcz jakiś 
przykry ciałem doktora wstrząsa. Od morza idą 
mrożące powiewy huraganu . ■ Nagle wulkan wy­
strzela aż do nieba snopem różowych płomieni. 
W ia tr  zawył, zahuczał, zaszamolał małemi d rze­
wami, stojącemi w pobliżu. Doktor zachwiał się 
i party olbrzymią siłą huraganu, runą ł  na ziemię.

Po chwili podnosi się i rozgląda w koło
siebie. Ciemno i głucho w przestrzeni. Starej
nie ma nigdzie. Czyżby się w ziemię zapadła, 
w czeluść rozwartą pomiędzy dwiema skałami? 
Hurzoff przysiadł na  zadnich łapach  i pytająco 
w oczy pana spogląda. Latarnię  zgasłą w pysku 
trzym a, wydając od czasu do czasu stłumione 
wycie.

— Idźmy 1 — szepnął doktor.
Trifulgas jest  człowiekiem uczciwym. Otrzy­

mał 120 frecerów i, bądź co bądź, pójdzie do 
chorego.

F rr r i t t  I... F l l l a g !

VI.
Frrrit t! . . .  Flllag!..
O kdkaset kroków błyszczy punkcik jasny. 

To lampka, tląca się słabo przy łożu um ierają­
cego, a może już umarłego. Oto domek sieciarza, 
pokazała go przecie matka staruszka.

Ze zaś nawałnica szaleje coraz bardziej i 
potokami deszczu twarz doktora zalewa, Trifu l­
gas przyspiesza kroku. W  miarę, jak  się do chaty 

I przybliża, wstrząsają n im dreszcze gorączkowe.
Ale rzecz dziwna, chatka sieciarza Vorta Kartifa 

i j e s t  rażąco podobna do „skalistego grobu*, mie- 
szkania doktora Trifulgasa w Luktropie. Tyleż

okien widnieje od frontu, te same drzwi okute 
do wnętrza prowadzą, ten sam młotek żelazny 
czeka na uderzenia.

Trifulgas się śpieszy. Drzwi na wpół uchy­
lone stoją otworem. Należy je tylko pchnąć i 
wejść do środka. Popycha drzwi i wchodzi do 
domu, a wiatr za nim brutalnie podwoje zamy­
ka. Hurzoff pozostał na zewnątrz. Wyje więc 
przeraźliwie i na progu domu łapam i drapie.

To dziwne! Możnaby pomyśleć, że doktor 
Trifulgas do własnego powraca domu. Ale nie! 
przecież nie zbłądził! Przecież nie je s t  w Luk­
tropie, ale w dolinie Karniou. A przecież ma 
przed sobą taki sam korytarz niski i sklepiony, 
takie same schody żeiazne w głębi.

Doktor wchodzi po schodach na  górę, nie 
błąkając się wcale w ciemności, ani macając 
przed sobą, jakby znał te schody t)d la t  wielu. 
Wyciąga rękę i znajduje odrazu klamkę.

Czyż to halucynacja? W ostatnich błyskach 
dopalającej się lampy, widzi ten sam pokój cie­
pły i zaciszny, który dopiero co opuścił, ten sam 
stół z rozłożoną na nim księgą lekarską, roz­
wartą na  stronicy 197, ten sam fotel głęboki, 
zielonawą skórą obity, ten  sam kufer, na sto 
zamków zamknięty, w którym miał złożyć świeżo 
zarobionych 120 frecerów.

-  Co to je s t?  — pyta Trifulgas ze zdu­
mieniem.

Co to je s t?  Ogarnia go lęk straszliwy. P rze ­
rażenie aż zgina ciało doktora we dwoje, a dech 
zapiera mu w piersi, pot zimny pokrywa czoło 
tego człowieka, który je s t  nie u siebie, a jednak 
u siebie.

Ale prędzej, prędzej! Płynu w lampce już 
nie stało, za chwilę zgaśnie. A jednocześnie i 
zgasnąć może, o Trifulgasie nieczuły na jęki

córki, żony, matki Vorta Kartifa! Prędzej, p rę ­
dzej, na Boga!

Zbliża się do ło ż a !  Ależ, jakie to łoże po­
dobne do łoża d o k to ra  1 Te same firanki adama 
szkowe, te same g ry ł j  rzeźbione n a poręczy, te 
same ozdoby bronzowe, świecące w ostatnich 
przebłyskach lampy. Czyż to możliwe, aby to 
było śmiertelne łoże nędznego sieciarza.

E ęką drżącą doktor Trifulgas rozchyla fi­
ranki. Tak, to nie jego^ łoże, bo leży w niem 
umierający, którego pierś podnosi się konwulsyj- 
nie w strasznych męczarniach konania.

Doktor schyla się nad chorym. Ujmuje w 
dłonie głowę zwieszającą się na pierś w p rzed ­
śmiertnej niemocy. Schyla się jeszcze trochę
i wydaje krzyk straszliwy, któremu odpowiada z 
zewnątrz grobowe wycie Hurzoffa.

Tęi), ten umierający, ten trup już prawie 
ze szklisto patrzacemi oczyma, to nie sieciarz 
Yort Kartif. To"on, on sam, doktor Trifulgas. 
To jego samego tknął atak apoplektyczny, to „on 
sam u doznawał ataków duszenia w chwili, gdy 
„on sam* targował się z córką, żoną, matką u- 
mie rającego.

Oh! gdyby był pospieszył na pierwsze we­
zwanie !

Doktor Trifulgas szaleje. Każda chwila 
je s t  nieocenioną, nieopłaconą. Za chwilę wszy­
stkie funkcje żywotne ustaną i będzie już za- 
późno! Ale może nie stracona je s t  wszelka n a ­
dzieja?  Prędzej, p ręd ze j!

Trifulgas nerwowo chwyta lancety. Ujmuje 
chłodzącą rękę umierającego i jednem cięciem 
przerywa mu arterję. Krwi! krwi choć trochę! 
krew nie idzie już z żyły. Lancet napróżno lo- j 
dowe ciało orze. j

Oh ! gdyby był pospieszył choćby na drugie 
wezwanie J

Czyżby doprawdy m iał u m rz e ć ! Szarpie 
kołdrę na sztuki, piersi odkrywa i niesłychanemi 
wysiłkami chorego chce przywrócić do życia. 
Trze mu piersi szczotkami, n a p ró ż n o ! Rozpalo- 
nerni kamieniami i żelazem piecze mu u nóg 
podeszwy i napróżno!

Więc Trifulgas podnosi ręce do skroni, 
chwyta się za głowę i pada, jak kłoda na kufer, 
w sto uzbrojony zamków, w którym miał złożyć 
120 frecerów Voria Kartifa.

Pomimo wszelkich wysiłków wiedzy lek a r ­
skiej doktor Trifulgas umiera na swoich własnych 
rękach.

F r r r i t l . . .  F lllag!.. .

VII.
F rrr i t! . . .  F lllag!.. .
Rankiem znaleziono w „Skalistym grobie* 

tylko trupa. Zamknięto doktora Trifulgasa w 
trumnie i poprowadzono z wielką okazałością n a  
cmentarz w Luktropie.

Stary Hurzoff znikł. Od czasu tylko do 
czasu, gdy dzwony dzwonnicy miejskiej brzęczą, 
poruszane siłą huraganu, psisko pokazuje się nad 
morzem oczom zbłąkanych rybaków. W yje  prze­
raźliwie i światełkiem swej latarki zbłąkanych 
na  bezdroża sprowadza.

Tak mówią w okolicach Luktropn. Czy 
tak jes t?  Nie wiem. Nie pytajcie zresztą o to 
mieszkańców tego miasta, bo ich nie znajdziecie. 
Najlepsi jeografowie nie zdołali jeszcze otnaczyć 
gdzie leży Luktrop, w którym od tak dawna 

j krąży legenda o doktorze Trifulgasie.

Wróżbiarstwo w Paryża cieszy się wiel- 
kiem powodzeniem. Klientelę tak zwanych „prolts- 
sionels* składają przeważnie kobiety, choć i mężczy 4 
źni nie gardzą sztuką przepowiadania przyszłości. 
K ażda niemal służąca odwiedza stale przybytki ja ­
snowidzenia, zasięgając rady u nowożytnych Pytyj w 
kłopotach miłosnych. Nadnaturalnej pomocy szukają 
także giełdowieze. Najniższy stopień w hierarchii 
„professionels* zajmują osoby wróżące z kart. z ka- 
wy i ja j, według zapotrzebowania, lub też tak zwane 
ekstra lucides. popadające w sen somnambuliczny, w 
którym widzą rzeczy, ukryte przed okiem profanów. 
Seans u tych uniwersalnych wróżek kosztuje od 2 
franków za minut 20. Droższą jest taksa specjalistek. 
Pierwsze miejsce zajmują damy przepowiadające z 
kawy. Rozsypują one fusy na stole i każą w nie 
dmuchać klientom ; wywołane w ten sposób fanta­
styczne postacie odrysowują na papierze i tłómaezą 
ich znaczenie. Taka wróżba jest kosztowną, dostępną 
jedynie dla klas zamożniejszych, cena jej wynosi 20 
fr. „Professionels* przepowiadają nie tylko przyszłość, 
znaną im jest także przeszłość i chwila obecna —  
w razie pomyłki zwracają pieniądze. Pom aga im w 
tem jasnowidzeniu doskonale urządzona wśród poko­
jówek i lokajów policja tajna. W iele jest także w 
Paryżu natchnionych wyroczni, których specjalnością 
jest wskazywanie złodziei, dawanie infoimacji nieza­
wodnych gdy chodzi o odnalezienie zgubionych przed­
miotów, a nawet — zażegnywanie uroków i zama­
wianie chorób wszelakich. Trudno doprawdy uwierzyć, 
iż podobne rzeczy dzieją się w rzekomem sercu cy­
wilizowanego świata.

F r a n e n z i  w o b e e  g ło d u  w  R o sj i .  Znany 
publicysta francuski Ludwik Peyramont. bawiacy o- 
becnie w Petersburgu, wystosował do prezydenta syn­
dykatu prasy paryskiej następujące p ism o: „Peters­
burg, 22. sierpnia. J a k  panu wiadomo, znacznej czę­
ści Rosji grozi klęska głodowa, wskutek złych zbio­
rów, w ciągu nadchodzącej zimy. P rasa  paryska do­
pełniłaby bardzo patriotycznego dzieła, gdyby zechcia­
ła  zainicjować uroczystości i składki w celu przyj­
ścia z pomocą tak ciężko dotkniętej ludności. Byłaby 
to ponowna sposobność objawienia aympatyj, łączą­
cy. ' 1 oba ludy , i okazania wdzięczności za przedzL 
’ ae przyjęcie, jakie zgotowano eskadrze francuskiej. 
Zechciej pan projekt ten przedłożyć syndykatowi p ra­
sy. Z koleżeńskiem pozdrowieniem . Louis Pey- 
ram ont.u

Z aforyzm ów  o k o b ie c ie  notujemy dale j: 
Kobieta kochana, która broni zię łzam i, płynącemi 
nie dla zachowania pozorów, ale z głębi prawdziwej
boleści, jest niezwyciężona. Sienkiewicz.

Kobiety tegoczesne lubują się w filozofii nieco 
mglistej, w filozofii poetycznej i uczuciowej, która pa­
chnie, jak bukiet. E . Caro.

Les femmes, si on se livre ń elles, vous dó- 
truisent, et si on se borne a les ćtudier, vous aigui- 
sen t! J . Stmon.

Kto otrzymał w udziale anielsko piękną i cno­
tliwą żonę, ten już na ziemi używa rajskiego spokoju.

Przysłow ie perskie.
Szcz .śliwa godzina w rodzinie w arta tyle, có 

nieśmiertelność. M . Jokai.
Społeczeństwo, a może sama Opatrzność, kobie­

cie dozwalają tylko jednego szczęścia: miłości w  m ał­
żeństwie. P ani Stael.



GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. Września 1891.
"W świecie, w którym wszystko się chwieje, po­

trzeba trwałego punktu, aby się na nim oprzeć. Tym 
punktem jest ognisko domowe, a tern jest serce ko­
biety. Michelet.

Bóg tak urządził, że tylko dwom niewiastom 
wolno zajmować się "wyłącznie szczęściem mężczyzny: 
jego matce i matce jego dzieci. Oprócz tych dwóch, 
wszystkie inne dostarczają tylko czczego wzruszenia, 
bolesnego i śmiesznego szału. O. Feuillet.

Urok życia rodzinnego jest najskuteczniejszem le­
karstwem przeciwko upadkowi obyczajów. Russ>au.

Królestwem jest rodzina, w której ojciec głową 
i królem jest, a m atka kapłanka domową.

K s. Krasiński.
O ile ziemia może być niebem, staje się -^era 

w szczęśliwem małżeństwie. Ebner-Eschenbac  . ^
Ognisko domowe nie jest u p o k a r z a j ą c e " ! : może 

się stać tronem, z którego niewiasta rządzi jw ia tem .

Małżeństwo je st początkiem i szczytem cywili­
zacji. Ogładza surowego, a najbardziej wykształcone­
mu dostarcza sposobności dowiedzenia swej łagodno­
ści. Nierozerwalnem powinno być, bo przynosi tyle 
szczęścia, że wobec niego znika wszelkie pojedyncze 
nieszczęście. I  cóż mówić o nieszczęściu? Niecierpli­
wość to czasem ogarnia człowieka i wtedy uważa się 
za nieszczęśliwego. Byle mi“?ła  taka chwila, błogo­
sławić cię będziemy, że co trwało tak długo, trwa 
dalej. Nie ma żadnego dostatecznego powodu rozwieść 
się. Stan ludzki obejmuje tak wiele radości i niedoli, 
że niepodobna obliczyć, ile sobie nawzajem winna pa­
ra małżonków. Nieskończony ten dług umorzyć może 
sam a wieczność. Niewygodnem czasem może być m ał­
żeństwo, chętnie- wierzę, ale w łaśnie tak być powin­
no. Wszakże jesteśmy także zaślubieni z sumieniem, 
któregobyśmy się chętnie czasem pozbyli, ponieważ 
jest jeszcze niewygodniejszem, niż nam kiedykolwiek 
stać się może mąż lub żona. Goethe.

Małżeństwo z miłości je s t najmędrszem m ał­
żeństwem. . . T' Uffh,er.

Jedno tylko w świecie jest piękniejszem lepszem 
od kobiety —  to m atka. L . Schefer.

Oszukańcze I n s t y t n c j e  finansowe. B uda­
peszteńskie władze zwróciły w ostatnich czasach u- 
wagę na banki obliczone na łupież, których operacje 
spzowadziły kilku dyrektorów na ławę sądową a na­
stępnie do więzienia. W  tych dniach położono znowu 
kres jednej tego rodzaju instytucji, która w krótkim 
czasie potrafiła zgarnąć w swe sieci około 600 osób. 
W łaściciele jej ogłaszali w dziennikach zagranicznych, 
przeważnie niemieckich, iż pośredniczą w wyrabianiu 
taniego kredytu, pożyczek od 50 do 500 zł. S tarają­
cy się o pożyczkę, m iał najpierw nadesłać trzy m arki 
listowe, poczem „jeneralny sekretarz" banku zawia­
dam iał go, iż za poprzedniem nadesłaniem 3 —  6 

• zł. na koszta bieżące, pożyczka może być udzielona. 
Ci kompetenci, którzy i tę ponieśli ofiarę odbierali 
następnie lis t z zawiadomieniem, iż pierwej muszą 
wnieść podanie o przyjęcie ich na członków węgier­
skiego stowarzyszenia kredytowego i zaliczkowego, 
złożyć po podaniu 2 złr. tytułem  wstępnego i podpi­
sać pewną liczbę udziałów po 50 złr. Łatwowier­
nych, którzy i na to dali się schwycić,] wzywała dy­
rekcja owego stowąrzyszenia, do spłacenia z góry po­
łowy czystych udziałów, co gdy nastąpi, pożyczka 
zostanie udzieloną. Byli i tacy, którzy spełnili i ten 
ciężki warunek, nie było jedna* takiego, ktoby otrzy­
m ał pożyczkę. Towarzystwo; o którem wyżej wzmian­
ka zostało założone przez Samuela Gelba i Józefa 
W eissa wyłącznie w  celu odzierania ze skóry po­
trzebujący*513 kredytu, a posiadało ono kilka agentur, 
których było zadaniem urządzać polowania na ł a ­
twowiernych. Cała ta  banda wyzyskiwaczy znajdu­
je się już pod kluczem. Dobrze charakteryzuje buda­
peszteńskie niezdrowe stosunki, kredytowe ta oko­
liczność. iż la te tm u a i «zasy proknratorja w idziała się 
zniewolońą wytoczyć jjtoows o oszustwo nż dziewięciu 
zakładom pieniężnym.

Najponętniejszy order, w  ogóle każdy 
order je s t wielką ponętą. Czegóż się nieraz nie czyni, 
aby go zdobyć! A  ostatecznie cóż się otrzymuje ? 
Marne bawidełko. J e s t  przecież, jeden order, którego 
wartość jest nieoceniona, nie można go nawet równać 
z innemi skarbam i św iata, bo sam jest skarbem naj­
większym. Oto emir A fganistanu oddaje zasłużonym 
swoim oficerom jako największe odznaczenie pi?* 
kną kobietę ze swego haremu. Zazdrościć można tym 
szczęśliwcom, zazdrościć podwójnie, ponieważ order- 
odaliska nie tylko jest zawsze piękną, ale i uposażo­
ną bogatem wianem. Przed kilku tygodniami odbyła 
się na dworze Afganistanu uroczystości oddawania 
ośmiu odalisek tyluż oficerom. Najmłodsza z nich 
pierwsza wybiera swego przyszłego męża i pana, wrę­
czając mu na znak swej przyszłej miłości kw iat ró­
ży i natychm iast opuszcza z nim pałac. Potem z ko­
lei podług starszeństwa wieku wybierają inne, tylko 
najstarsza wybierać nie może, musi wziąć tego, któ­
rym wzgardziły młodsze jej siotry. Biedni i on i ona

Z m a r l i .  Anna z Latererów de L intenburg Boz- 
ziano, wdowa po pułkowniku, zm arła w 57 r. życia 
w Kołomyi.

S ta n  p o w ie t r z a .  Cała doba była pogodna. 
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w  południe 769 mm.
Prognoza na dobę d. 4. w rześnia (od północy 

do północy): W ia tr będzie co do kierunku zmienny, 
oo do siły  słaby (1 2); średnia tem peratura doby
podniesie się do -4*21 °0 , niebo będzie prawie czy­
ste, a względna wilgotbpóć powietrza zmniejszy się 
do 6 5 % , opadu nie będzie, pogoda.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. Dobrze je s t  czasu skwarnego la ­

ta i płochości wszelakiej, dobrze jest skąpać się 
choćby na krótko w wiecznie młodym i ożyw­
czym zdroju prawdziwej sztuki. Dany wczoraj 

z,a,ez?C!f W3®c.zon3 akt pierwszy halevy‘owskiej 
„Żydówki podziałał na liczne audytorjum elek­
tryzująco; potężne akordy partycji francuskiego 
mistrza wstrząsnęły duszą całą słuchacza pie­
szczonego od kilku miesięcy skocznym rytm em  
Andranów, Offenbachów, Straussów i Millokerów. 
Dobrze jes t  zaiste usłyszeć pełen grozy i wście­
kłości krzyk serca Eleazara, słodki recitatw  
Racheli i kardynała  rzewną preghierę... A j e ­
szcze lepiej... gdy wszystko to wykonane je s t  
po polsku i w sposób więcej aniżeli poprawny!

Kasprowiczowa n. p. dała nam przedsmak 
iście typowąj żydówki; jej sz lachetny raaterjał 
wokalny był wciąż na  wysokości zadania. P. Je* 
rzyna przeszedł samego siebie. W zabójczem 
finale głos teuorzysty nabrzm iał zadziwiającą siłą 
dramatyczną ; śmiałe b padło dwukrotnie z olśnie­
wającym efektem. Bardzo korzystnie przedstawił 
ąię też p. Zegarkowski, młody gość z stolicy. 
Śpiewak ten  włada przyzwoicie basem rozcią­
głym, dźwięcznym, nie ginącym na tle orkiestró- 
wem Frazowanie i deklamacja bez przygany. 
Przyjmowano go, jak  się przyjmuje gości z sto­
licy, więc gorąco, z otwartemi ramiony... Resztę 
menu wieczorowego zapełniał balet w rozmaitych 
podaniach i przyprawach kuchni włoskiej. Q. j

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we czwar­
tek „M ały Faust" operetka w 3 aktach s 4 odsło­
nach Hervy’ego. "Występ gościnny pani Adolfiny Zi- 
majer, artystki seony warszawskiej. —Jutro w pią­
tek „Serafina" komedja w 5 aktach W. Sardou, 
Drugi gościnny występ panny Heleny Zimajer.

— N a  s z e r z e n i e  się literatury i ilustracji por­
nograficznych uskarżają się coraz bardziej francuskie 
poważne dzienniki. „Plaga ta — piszą „Debaty — 
trapi nie sam tylko Paryż; najodleglejsze nawet pro­
wincje zalane są roznosicielami, którzy kolportują 
bezecne książki i obrazki. Dziwna rzecz, iż prawo­
dawstwo nie zapobiegnie szerzeniu się zgnilizny".

—- Z l i t e r a t u r y .  P. Adam Krechowiecki, któ­
rego „Starosta Zygwulski" i „Szary Wilk" tak du- 
żem i zasłużonem cieszyły się uznaniem napisał no­
wą powieść. Rzeez niedawno wykończona nosi tytuł 
..Najmłodsi" i osnuta jest na tle współczesnem i dru­
kowana będzie w warszawskim Wieku.

PaDi Gabrjela Zapolska pracuje nad większą 
powieścią p. t. „Źebraczka miłości". Rzecz ta ukaże 
się wkrótce już podobno z pod prasy.

— Ś w i a t a  zeszyt 17. równie jak i poprzednie 
odznacza się wielkiem bogactwem treści i pięknością 
ilustracyj, wytwornie w różnych kolorach odbitych. 
W dziale literackim znajdujemy dalszy ciąg interesu­
jącej nowelli Abgara Sołtana p. t. „Przy ogDisku 
myśliwskiem". dalszy ciąg tragedji „Erynnie" przez 
Leeonte de Lisle’a, dokończenie „Przechadzka po wy­
stawie w Pradze czeskiej" przez O. Pieniążka, do­
kończenie „Ze wspomnień" L. Pawłowicza, śliczny 
przekład Miriama jednej poezji Jarosława Vrchlickie- 
go z cyklu „Freski i Gobeliny" i obfitą kronikę. 
Dział artystyczny wypełniają: Antoni Kozakiewicz,
Stanisław Janowski, Tadeusz Popiel, Jarosław Czer­
niak, Włodzimierz Tetmajer, Józef Urlich i wielu 
innych. W  dodatkach „Jocelyn" Lamartine a i dyszą­
ca dramatycznością i zajęciem powieść Walerji Mar- 
rene „January".

Dział ekonomiczny.
—  S p r a w o z d a n ie  ty g o d n io w e  Izby handlowej 

i przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lw o­
wie od dnia 22 sierpnia do dnia 29 sierpnia b. r. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 10.85 do 11.30, żyto 
9.55 do 10.05. jęczmień browarny 7.50 do 7.90, ję ­
czmień pastewny 6.75 do 6.90, owies 7.25 do 7.60, 
hreczka 7.50 do 8 .— , kukurudza zeszłoroczna 6.50 
do 7 .— f pro^o — .—  do — .— , grooh do gotowania
7 .— do 8 .— , groch pastewny 6 .— do 6.50, soczewi­
ca — do — , fasola 9 . - -  dolO .— , b o b i k - .— 
d o — .— , wyka 5.20 do 5.75, koniczyna 4 8 .— do 
5 5 .— , koniczyna szwedzka — *— do — , tymotka
 d o  ■, anyż rosyjski 23 —  do 25 .— , anyż
plaski 24.—  de 26.— , kminek 2 0 .—  do 22 .— , 
rzepak zimowy 1 3 . -  do 14.— , rzepak letni —
d o  , rzepik zimowy — .—  do — .— , rzepik le ­
tni — •— do lnianka 9 . -  do 9 25, uasie
nie iDiane 10.50 do 11.— , nasienie konopne— .—  do 
— ,— , chmiel 80. -  do 89.— , nafta zwykła 14.25 
do 15.25, nafta salonowa 16.50 do 17.50, Spirytus 
10.000  literpercent kontyngentowany z podatkiem 
konsumeyjnym 54.90 do 55.25.

—  T a r g  z b o ż o w y . Lwów dnia 2 września. Dziś 
notujemy za 100  kl( r. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
10.25 do 10.50, nowa— .—  do— .— , żyto gotowe 8.25 
do 8.75, nowe— .— do— .— , owies obroczny 7.50 do 
7.70, nowy 6.25 do 6.75, jęczmień nowy 6.50 do
8 .— , rzepak nowy 13.— do 13.50, groch 6.50 do 
8.25, wyka 5.30 do 5.80, bobi k— . do— .— , hre- 
czka— do — .— , k u k u r u d z a d o — .— , chmiel 
za 56 kgl. 40. —do 45.— , koniczyna ozerw ona— .—  
do — .— , koniczyna biała — .—  do — .— , koniczyna 
szwedzka — .— do — .— , spirytus za 10.000  lt. pret. 
loco krajowy skład 18.—  do 19.— , na term ina 16.— 
do 16.50.

Tendenoja chwiejna. Podaż znaczniajsza, wobec 
silnej rezerwy ze strony kopców ceny ulegają dalszej 
zniżce.

Jęczmień, groch i wyka poszukiwane. Chmiel 
bez popytu.

Bank rolniczy we Lwowie poleca do siewu je 
siennego pszenicę banatkę oryginalna i krajowej pro­
dukcji, „donkęu bardzo plenną (14 cetn. m. z 1 cetn ) 
oraz wszelkie odmiany pszenicy i żyta jakoto montań- 
skie, trzcinowe, szampańskie itd., oraz wszelkie n a ­
siona.

Bank rolniczy przyjmuje równie’', zamówienia 
na sztuczne nawozy, maszyny rolnicze i płachty, w 
najlepszej jakości i P*> najtańszych cenach.

Bank rolniczy sprzedaje mączkę kościaną super - 
fosfatu (17%  kwaBU siarkowego i 1 /„ azotu) “po ce. 
nie 8.20  zł. za 100  kilo z workiem loco Lwów w 
mniejszych parfjach, w  całych wagonach znacznie 
taniej.

—  W iedeń dnia 3. września. (Telegr. Gae. Nar.) 
Bank austro-węgierski podwyższył stopę eskontu we­
ksli z 5 na 6, lombardu papierów państwowych z 
4 %  na 57a. innych zaś papierów z 5 na 6.

Ostatnie notowania produktów
z dnia 3. września 1891.

Lw ów : Pszenica 9 — do 10-50, żyto 850 do 9. 
jęczmień 5-— do 7.75, owies obroczny 7.50 do 7-85, rzepak 
12*— do 18 50, groch —•— do —.—:, wyka do —■—, bo­
bik —•— do —•—, hreezka —■— do —■—, kukurudza —’— 
do —’—, chmiel za 56 kilo — *— do —•—, koniczyna czer­
wona 42-— do 52-—, koniezyna biała -----  do — —, koni- 
ezyna szwedzka -  — do —

T arnopo l: Pszenica 9.— do 1 0 żyto 8 25 do 8 90, 
jęczmień browarny 5-— do 7-50, owies 7-— do 7-50, groch 
6-— do 10-—, wyka — do — , rzepak 12 — do 13 ■,
lnianka —•— do — •—, koniezyna czerwona 41-— do 48-—,
koniczyna biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —•— 
do — .

Podwołoczyska : Pszenica 9 — do 10 25, żyto 8.35 
do 9.—. jęczmień 5 — do 7-30, owies 6 90 do 715, groeb 
6.— do 10-50, wyka — do — , rzepak 12 — do 1 3 -
lnianka — do —•—, koniczyna czerwona 41-— do 47-—,
koniczy , biała —•— do —•—, koniczyna szwedzka —-—

Ja ro s ła w : Pszenica 9-25 do 10-60, żyto 8 75 do 9.25 
jęozmień 5-25 do 8 —, owies 7-50 do 8-—, groch 630 do 
9 75, wyka — do — —. rzepak 12-25 do 13*60, lnianka 
— do — , koniczyna czerwona 42 — do 52-—, koni­
czyna biała —•— do —•—. koniczyna szwedz. —•— d o  ‘ 
tymotka —•— do — .

Wtzystko za 100 kilo netto bez worka.
Ohm1 cl od 55-— do 6 0 — zł. za 56 kilo, loco Lwów 

nominalnie.
Okowita gotowa za 10.000 litrów pro loco Lwów złr. 

17 -  do 17-75-
Usposobienie spokojne. Producenci zachowują rezerwę 

w sprzedaży.

W  tych dniach odbył się w Berlinie  wiec 
tamtejszej kolonii polskiej. Udział w zebraniu 
był nader liczny, przybyło bowiem około 3.000 
uczestników, przeważnie z klas średnich i robo­
tniczych. Po kilkn odczytach i przeprowadzeniu 
nad niemi dyskusji, wiec przyjął dwie rezolucje, 
a to :

1 ) żądającą wystosowania petycji do magi­
stratu miasta Berlina, o oddanie kilku lokalów 
szkolnych, celem urządzenia w nich nauki pol­
skiego katechizmu i polskiego czytania oraz p i­
sania w czasie, od nauki obowiązkowej wolnym;

2) żądającą wystosowania petycji do księcia- 
biskupa wrocławskiego, o przysłanie do Berlina 
księdza, władającego kompletnie polskim języ­
kiem, któryby miewał w kościołach nietylko ka­
zania w lepszej polszczyznie, ale także zdolen 
był brać energiczny udział w tutejszych licznych 
Towarzystwach polskich, a to celem ukrzepienia 
w nich katolickiego ducha.

B eri. Tageblatt podaje znowu artykuł rze­
komo pióra pewnego wysoko stojącego Polaka, 
w któiym powiedziano, że wszyscy Polacy wobec 
prześladowania w Rosji, patrzą na cesarza W il­
helma jako na swego zbawcę. (!)

Zaręczyny carewicza następcy z królewną 
grecką Marją zostały telegramem urzędowym z 
Aten zapowiedziane. Mają się odbyć d. 7. bm. 
w Kopenhadze, na która to uroczystość ma przy­
być także cesarz niemiecki {którego siostra jest 
żoną następcy greckiego).

Belgradzki Dnewni L ist zaznacza, że m ia­
nowanie jene ra ła  Gruicza posłem w Wiedniu na 
miejsce Simicza, ma głównie na celu, przekonać, 
gabinet wiedeński o szczerych zamiarach i ży­
czeniach rządu serbskiego i rozprószyć nieufność 
jaka  we W iedniu istnieje względem Serbii, a w 
ten sposób nawiązać serdecine  stosunki z m onar­
chią sąsiednią, co się Simiftzowi nie powiodło.

Drugi ustęp wiadomego doniesienia Stan- 
\d a rd a  z Konstantynopola był mylnie zatelegrafo- 

wany. Brzmi on właściwie: „W skutek odpowie­
dzi Salisburego na zapytanie Porty  względem 
podjęcia rokowań w sprawie E g ip tu ,  nie był 
ambasador White od czasu powrotu swego z Gar- 
tein przyjęty".

Balmaceda miał zostać podczas ucieczki 
przez Andy zamordowany przez poganiacza m u­
łów. Przed ucieczką zabrał z kasy państwowej 
5 milionów dolarów. W niektórych miastach 
chilijskich jeszcze trw ają  rozruchy.

Zjazd cesarzy Austrii i N ii ie c ,
(Telegram y Gan. N ar.).

Horn dnia 3. września (w dolnej Austrji). 
Miasto bogato ozdobioe flagami austrjackiemi, 
pruskiemi i saskiemi. Strażacy stanęli z chorą- 

! gwiami i muzyką od dworca do miasta. J a k ­
kolwiek według p rogram u miało być na dworcu 

! przyjęcie ściśle wojskowe, jednakże ludność zgo- 
; towała serdeczne przyjęcie. Cesarz austrjacki, 

król saski i saski książę Jerzy przybyli tu dziś 
rano ze Schwarcenau osobnym dworskim pocią­
giem na spotkanie cesarza niemeckiego. W tym 
samym, pociągu znajdowali arcyksiążę Karol 
Ludwik, arcyksiążę Ferdynand  d’Este, "h r .  Kal- 
noky i inni dygnitarze  dworscy.

Pociąg z cesarzem Wilhelmem przybył o
godz. 7. m inut 47. Cesarz niemiecki był ubrany
w uniform austro-w ęgiersk iego  pułku huzarów. 
Gdy pociąg stanął,  wysiadł cesarz Wilhelm szyb­
ko z wagonu i rzucił się w objęcia spieszącego 
naprzeciw niego cesarza Franciszka Józefa. Mo­
narchowie trzykrotnie się ucałowali i kilkakro­
tnie serdecznie uściskali nawzajem swe dłonie,
poczem cesarz niemiecki przywitał się bardzo
serdecznie z królem saskim i saskim księciem, 
jakotoż z arcyksiążętami austrjackimi. Po wza- 
jem nem  przedstawieniu sobie swych orszaków, 
począł cesarz austrjacki rozmawiać z Caprivim, 
a cesarz niemiecki z Kalnokym i z ministrem 
Bauerem, jakoteż z m inistrem obrony krajowej 
W elsersheimbem. Powitanie obu monarchów, ja k ­
kolwiek nosiło na sobie charak ter  ściśle wojsko­
wy, a więc było krótkie, miało jednak  w sobie 
wiele serdeczności. Po przywitaniach wsiedli 
obaj cesarzowie na  k o n ie , które stały przed 
dworcem, i wśród tłumów publiczności, wzno­
szących radośne okrzyki, odjechali ku armii stę­
po, przyezem cesarz Franciszek Józef jechał na 
W j ł f j i e  kalwakaty, a po jego prawicy cesarz

Z H ornu  pojechali monarchowie konno na 
jAąę za miastem, gdzie czekali na nich arcy- 
książęta Albrecht, W ilhelm i Rainer, szef sztabu • 
jen e ra ł  Beck, wszyscy członkowie naczelnego ! 
kierownictwa manewrów, tudzież pierwsza dy­
wizja kawalerji i 47 brygada piechoty. Cesarz 

, nienuecki powitał serdecznie arcyksiążat, p rzy­
witał się z szefem sztabu jen e ra ln eg o "  i razem 
z cesarzem Franciszkiem Józefem odbył prze­
gląd ustawionego wojska. O kw adrans n a  dzie­
wiątą odjechali obaj monarchowie na pole m a ­
newrów.

Ostatnie wiadomości.
Wczoraj wieczór odjechał cesarz niemiecki 

z Caprivim i wielką świtą na m anewry austrjackie. 
N ord. A llg . Ztg. upatruje w tej podróży widomy 
znak nierozerwalnej przyjaźni.

Artykuły prasy berlińskiej w rocznicę Se- 
danu brzmią przeważnie bardzo pesymistycznie.

Na m anew rach  pod Schwarzenau ma być 
po raz pierwszy użytym telefon.

mi „ t a l ?  f e l i i . "
W iedeń  d. 3- września. W artykułach 

swoich o zjeździe obn cesarzy na manewrach 
pod Schwarzenau, dzienniki półurzędowe z ca­
łym naciskiem podnoszą znaczenie tróprzy- 
mierza.

Nowa Presse, wracając dzisiaj do wiado­
mego telegramu Standarda z Konstantynopola 
w sprawie Dardanelów, powiada; Jakkolwiek 
zrazu telegram ten fałszyw ie pojmowano, gdyż 
pozwolenie przejazdu jedynie handlowych okrę­
tów rosyjskich dotyczy, dowodzi to jednak 
przeczuwania, że pewnego pięknego poranku  

losja rzeczywiście zażąda wolnego przejaz 
także dla swoich okrętów wojennych, 0 
obecnie mylnie pomawiano. (Chodzi cby a o 
okręty handlowe, wiozące broń i żołnierzy, 
gdyż okręty handlowe ze zwykłą ładugą mają 
przecie dotychczas wolny przejazd).

P r ł  ę a  dnia 3. września. Hlas Naroda 
oświadcza się stanowczo przeciw temn, aby 
nżywano wystawy czeskiej ku politycznym  
manifestacjom z powodu setnej rocznicy ko­

ronacji cesarza Leopolda II. na króla czeskie­
go. Dalej dziennik ten ostro potępia agitację  
którą rozwinęły w tym celu Narodni L isty  i 
zaznacza, iż dlatego tylko zachęcają lud do 
demonstracyj, aby odwrócić uwagę jego od 
wewnętrznego rozstroju, jaki zapanował w obo­
zie inłodoczeskim.

B u k a r e s z t  d. 3. września. W sfe­
rach decydujących hardzo serjo biorą pogło­
ski o mających nastąpić zmianach w gabi- 
nec.e. Aleksander Lakoyary, były minister 
spraw zagranicznych w poprzednim gabine­
cie, ma na nowo otrzymać tę tekę na miejsce 
Esarw a, który zostanie posłem w' Rzymie. 
Wiadomości co do chorooy królowej w We- 
necji brzmią ciągle jeszcze alarmująco.

Berlin d. 3, września. Bawiąc w Sztut- 
gardzie, ambasador rosyjski na dworze angiel­
skim br. Staal oświadczył, że przyjaźń fran- 
cusko-rosyjska jest tylko aktem k u rto a zji; o 
sojnszu jeszcze wcale nie ma m ow y; tak sa 
mo zmyślone są doniesienia co do podróży 
carowej do Paryża a fioty rosyjskiej do Cher- 
bonrga.

B erlin  d. 3. września. Major W iss- 
maun przybył już do Zannibaru, zkąd wyru­
szy do Dar-es-Salem, a ztamtąd za kilka dni 
do Sadani, aby pod eskortą 1500 żołnierzy 
miejscowych z 1 .000  tragarzów przeprowa­
dzić statek parowy do jeziora Wiktorja Ny- 
anza. Dopomoże mu do tego kolej połowa. *

Paryż dnia 3. września. W skutek 
zalecenia biskupa grenobelskiego, Favy, po­
wzięło duchowieństwo jego dyecezji następu­
jące uchw ały; faktyczne uznanie formy rzą­
dowej istniejącej obecnie we F rancji: zjedno­
czenie katolików, aby drogą wyborów dojść 
do skutecznej reprezentacji w Izbie posłów i 
do wpływu ua rząd; zespolenie się wszyst­
kich katolików, aby uzyskać cofnięcie ustaw, 
prześladujących kościół i wiarę, tudzież zmia­
nę ustawy szkolnej, wojskowej, fiskalnej i ba- 
nicyjnej, dotyczącej zakonów i kongregacyj.

P etersb urg  d. 3. września. Pogłoskom  
o podróży carowej do Paryża zaprzeczają w 
tutejszych kołach decydujących z całą energią.

O d essa  dnia 3. września. W B ia­
łej cerkwi zastrzelono starszego komisarza 
policji ziemskiej na spacerze. Sprawca uszedł, 
a że już dobrze szarzało, nikt z obecnych go 
nie poznał. Zamordowany był gorliwym urzę­
dnikiem i  przez 10 lat sprawował swój urząd. 
Tutaj posądzają o teu czyn nihilistow, a w 
Białejcerkwi często się przechowywali Indzie 
polityczuie podejrzani, którym Kijów nie bar­
dzo wydawał się bezpiecznym.

R z y m  d 3. września. Jak pisma tu ­
tejsze jednomyślnie donoszą, uznano na na­
radzie gabinetowej, częścią na życzenie króla, 
częścią wobec ogólnego położenia, niemożli- 
wem zaprowadzać dalsze oszczędności w bu­
dżecie wojska i  marynarki, tudzież uznano za 
konieczne przystąpić do podniesienia niektó­
rych podatków, jak ceł i podatku fabrycznego, 
a podobno i wódczanego.

Londyn dnia 3. września. Times do­
nosi z Paryża, że Rosja zakupiła, ile tylko 
mogła, obligacyj suezkiego kanału, aby przez 
to módz wywierać wpływ stanowczy w za­
rządzie towarzystwa kanałowego i w sto­
sownej chwili wpływ ten zużytkować na ko­
rzyść Francji.

W ie d e ń  dnia 3. września godz. 1 min. 50 
po połudn. Akcje kredytowe 274*75. Akcje a l­
pejskie Towarz. górniczego 81*75. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 824 75. Akcje Banku 
anglo-austrjaekiego 151*60. Akcje Unionbanku 
2 2 7 —. Akcje kolei Karola Ludwika 205*25. 
Akcje kolei Północnej 270*50. Akcje kolei Po łu­
dniowej (Lom bardy) 100*75. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — Akcj e kolei P ań ­
stwowej 283*25. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieekiej 236.50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniej 197 '— . Losy komunalne wiedeńskie 
151*— . Akcie Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
157*— . Galie, oblig. indemn. 104*50. Akcje kolei 
północno-zachod. (lit. B. E lbethal)  2121— . Losy 
regulacji Cisy —'— • Akcje Banku dla krajów 
koronnych 198*—  Akcje Bankvereinu 108*25. 1 
Rosyjski rubel papierowy 121*25. j

4»/io7 o renta wsP°lna 90.45. 5 %  renta  ' 
austr. papierowa . . 4 %  ren ta  austr .  złota
— ■■— . Renta 4 %  węg. złota 102*90. 5 %  renta  
w §g- papierowa 100*40. Napoleondory — *— . 
Marki niem. — *

VI. Monety.
Bukat cesarski.................................................... 5*54
Napeleondor............................. - .........................9 28
Pófimperjał rosyjski...................................9 5
finbel rosyjski s reb rn y ...................................... 1-23
Bubel rosyjski papierowy..................................1-20
100 marek memieokieli..........................  57 40

5*64
9.38

133
1*22

57*90

P riy jeeh u ll do L wowf
dnia 3 września.

Ilotel Zorza. M. Tchórznieka z Nadyb. J .  hr. 
Tarnowska i Mazurkiewicz z Śniatynki. A. Giełgud 
z Londynu. B. Horodyski z Krogulca. B.' Rozwa­
dowski z Turówki. T. Neymanowski z Mikulic. J .  hr. 
Łubienki, K. Babecki, Wł. dr. Lisowski z Krakowa. 
St. Cieński z Wodnik. M. Kamieński z Sieniawy. B. 
Hillebrand z Karlshofu. K. Weber z Aradu. E. hr. 
Dzieduszycki z Izydorówki. J .  Paygert z Streptowa.

H otel Angielski. S. Dębiński z Sambora. E. 
Malczyński z Kozowy. K. Poderaski z Rosji. T. 
Głuszkiewiez z Małowa. F. Stanek z Wiszenki. Ks. 
Balicki z Topran. F. Nalepa z Łobowa.

Hotel Centralny. M. Kratochwila z Buczacza. 
H. Czerny z Rzeszowa. Biesiadeeki z Krakowa. I. 
Weiss i A. Koplik z Berna. I. Siegelbaum z B u­
ska. M. hr. Fredro z Dubanowiez. A. Koters z Rze­
szowa.

NADESŁANE.
(Rubryka ni* pochodii od Bedakcji, która teł ładaaj 

•apowiadaiaihpMu ia ni% ni* biana na siebi*.)

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości 

wykonywa

fotograficzny J ■ H t a i l l l O r g , Lwów 
Akademicka 18.

Dr. Gońka
521 powrócił.

Specjalista chorób skórnych 1 wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
po odbyciu specjalnych studjów na  klinikach prof. 
Fourn ier  i Besnier  w Paryżu, Lassara  w  Berli­
nie i Koposiego w Wiedniu, zamieszkał przy ulicy 
Sobieskiego 10. (dom przechodni z ulicy f a ­

łowej 1. 9).
512 Ordynuje od 11. do 12. i od 3. do 5.

Osiedliłem się 
w Przemyślu przy ulicy Wodnej Nr. 256.

Dr. Władysław J io s z a  Snlurzystl
&26 ad w ok at krąjow y.

Przewodnik po Lwowie.
MUZEUM PRZEMYSŁOWE MIEJSKIE w ra­

tuszu, codziennie od godziny 9. do 1., od 3. do 6-ej, 
wstęp w poniedziałek 50 ct., w inne dnie tygodnia 
20 ct., w niedzielę otwarte od 10. do l-sze j, wstgp 
wolny.

MUZEUM IM IENIA DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18, otwart9 dla publiczności w 
święta i niedzielę od godziny 10 do 1 1 , w środę 
w sobotę od godziny 11 do 3 Wstęp wolny.

MUZEUM Zakładu nar. im. O ssolińskich, od 
godziny 10 . do 1 . przed południem , od 3. do 5. po 
południu, we wtorek i piątek. WBtgp wolny,

BIBLIOTEKA UNIW ERSYTECKA codziennie, 
z wyjątkiem dni ferjalnych.

GMACH SEJMOWY codziennie, po poprzedniem 
zgłoszeniu się u zarządcy gmachu.

k o l e j c e ® .
Podług zegaru lwowskiego. (Od 1. czerwca 1891),

Ba

Banku

. a.
, tm 100 «ł.

Lwów, dnia 3. września. (Z laby bandlo^fi 

I. Akcje n  ntuk?-
ans-_

Kolej galic. Karola Ludw. 200 rf. m- k- • _
Kolej Łwów-OzenL-Jasaka po 200 *ł- * * ano _
B»nku hipotecznego gal. po 200 tł 

la. ku kredyt gslie. p» 200 zł- *-
IL Listy *a*»wn« •-

,* k. /  los W 40 la t 100 50
hipotecznego gafie- ® (• io°/ pr. 108-60

r » " 41/,% los w 60 lat 98 40
„  " , . » • . 110r  lot W 51 lataah . . 98 30Banku fawjiwego ó g, , ......................
Towarz. kred. g*1- “  4% . . .

’ I » 95 -
- * ■ 9930” „ « *■ 4 /» ks w 5». lftt. 94 70

m. Listy dłułne na 100 zł.
<3, 1. Zak1. kred. włość, w likw. (d. 6»/,) 8°/ 60 -

robfiMo-ta-editowegô  Z^ł^du 'dla ^  ~
S f W ”’ iiU *> e e . o a . 5U -•

P . . W. Obligi za 100 zł.
Memmzaoyjne gafie. 5% m. k.............
Ł 1 Propinaeyjnego VL . .
BttKow funduszu propinaoyjnogo 5*/0 . .
Kom. banku krajowego 50/„ w. a. L em . 
różyczka krajowa z roku 1873 6% w. a.

B z roku 1883 4*/,% • •
- *% ........................

. 104-10 

. 9180 
10130 
101—  
104*50 
9S-20 
91-50

żądaj» 
20S —
238 — 
305*— 
216

101-20
109-3.)

m o

99 r
97-70 
95 70 

1 0 0 -  

95 40

6 2 -
54*-

104-So 
92-50 

102 —  

101-70

98 90 
92*20

Losy miasta Krakowa
V. Losy.

21*75 23*75
Losy miasta Stanisławowa..................................   29.—

Do Lwowa przychodzą.
Z K rakow a...............................
Z Podwołoozysk - - •,* * • *
Z Podwołoozysk na Podzamcze 
Z Orłowa (na Jasło-Rzeszow od 

1. lipca do 31. sierpnia. . .
Z Bukan ztu, Jasa, Suozawy,

Ozemiowiee, Husiatyna i Sta­
nisławowa ....................  .

% Suozawy; Czerniowieo i Star
nisław ow a............................

Z Suchej. Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja. . .

Z Suchej, Chyrowa i Stryja . .
Ze Stanisławową, Budapesztu,
Munkacza, Ławocznego i Stryja 

Ze Stanisławowa i Kołomyi .
Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 

Sącza, Chyrowa, Husiatyna,
Stanisławowa i Stryja 

Z Sokala i Bełżca . .
Z Ż ó łk w i....................  ’ ‘ ‘

Ze Lwowa odchodzą:
Bo K ra k o w a ................................
Bo Podwołoozysk' . ' ! ! ! ! .
Bo Podwołoozysk z Podzamoza 
Bo Zhnnejwody-Rudna . . . .
Bo Orłowa (na Rzeszów-Jasło) 

od 1. lipca do 31. sierpnia.
Bo Suczawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . . .
Do Stanisławowa, Ozemiowiee,

Jas i Bukaresztu 
Do Stanisławowa i Kołomyi . .
Do Stryja, Ławocznego, Munka- 

eza, Budapesztu, Stanisła­
wowa i Husiatyna .. • . • •

Do Stryia, Chyrowa i Suchej .
Do Stry , Chyrowa, Suchej 1 

Stanisławowa . . . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyna, Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa i S tró ż e ................. g.20

Do Bełżca i Sokala . . . .
Do Ż ó łk w i ........................

Uwaga : Godziny drukowane gm bemi liczbami’, orna 
oza porę nocną od godziny 6 wieozór do 5 min* 59 rano.

Ogłoszeń rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo­
wej w Galicji, nabyć można w każdej stacji po S ct. za

rozk*ądu jazdy w formacie kieszonkowym na
kolei Karola Ludwika po 5 ct. za sztukę.

Po
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P ociąg
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Pociąg
mieszań

4*03 8*50 9 .2 8 7-15
2 29 7-30 3X6
208 7-01 3  3 8

8*12

8  — 2 . -

6*53

3*42
7*64

9*02
11:52

12-19
4-22
6*45

2*28 4*15 7*20 8*30
411 9*50 10-35
4*22 10*15 1105

4*20
6-X6

9*16 1024

4*30
5 -2 4

8 -0 5
8 -5 3

10*50

9-25



4 GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 4. września 1891. Nr. 212.

L. 2476. 2781

Ogłoszenie dzierżawy
celem zapewnienia dostawy poniżej wykazanych artykułów żywności na rok 1892.

U g o d a  o  d z i e r ż a w ę  o d b ę d z . a  s i ę *  2  
*  «

na przeciąg czasu

ua następują-t 
artykuły  

ż y  w n u ś  c i

Wadjum na
'O 2
*  "Ł-T, eg -r-l f-s

Pt

dnia
iniAfliac.a. i rnkn

z konkurencyjnem  
miejscem

codziennie cS
5=3 fis T T  * w  a ,  gr a .

w dla miejscowości chleba owsa chleb owies
oo

P3 §
po .

od do 840 3360 * »
giamów

złr. w. a. cetnarów
p o r  o y j metr.

i— i

1) Dla garnizonojącego wojska, 
wojskowych zakładów, izolowa­
nych osób i obrony krajowej

Oprócz tych obok cyframi wyka­
zanych potrzeb, obowiązanym jest 
jeszcze dostawca w stacjach : Żół­
kwi, Mostach wielkich, Brzeżanach 
z Kozową i w Złoczowie, z powodu 
corocznych konoentraoyj wojsk ce­

C i
GO
wH

oS

•M

e>
“5e

K rechów

c a
0 0

170 2 0 0 2 0 0 7 0 0 2 4 0 0

3:

O)
Ż ółkiew

C i'
X
pH

2 0 7 210 2 0 0 7 0 0 2 5 4 0
lem podięcia ćwiczeń w batalionie 
i w pułku, dalej w Brzeżanach z 
Kozową i w Złoczowie z powodu

£
*® 00

M osty w ielk ie
03

• i- i

i— i
3 3 0 4 1 0 3 5 0 1 3 0 0 4 9 6 0

corocznyoh koncentraoyj oelem pod­
jęcia ćwiczeń i z bronią mięszaną, 
wszelkie z tego powodu wynikłe 
nadwyżki artykułów tak w miejsco­
wościach samych jakoteż w miej­

£  . e  —__.(O O
B r ze ia n y K o z o w a 03 7 3 0 4 3 4 7 5 0 1 5 0 0 5250

2 2 .
a

O jć
*  %>1 o

R oh aty i. a
a

170 2 0 0 2 0 0

ooI— 2 4 0 0
scach konkurencyjnych dostarozyć 
po oenis w kontrakcie zawartej.

O

t- c  a  rt■M —lc
ctf >*
i  =O 3  t-

Z łoczów SI
o

1 2 0 0 6 6 4 1 0 0 0 2 3 0 0 8 0 3 0

B rody Sm ólno a 5 5 0 2 1 4 550 7 0 0 2590

'N

>* 

f  *
u

0)
UJ

X 2 5
•

2) Dla powołanych do ćwiczeń  
urlopników, rezerwistów, rezer­
wistów uzapełniających i obrony 

krajowej

CS
L-
3

!5 B rzeżan y K o so w a
•

rH
i- 1co 28500 — 80 —

Przeprowadzenie ugody nastąpi równo­
cześnie w dniu powyżej wymienionym.

Z łoczów 2 0 8 0 0 — 6 0 —

B rody Sm ólno 4 8 0 0
___

15 —

3) Dla wojsk w przemarszu trzy razy w miesiącu dostarczyć:

ad A. a }
b)ad B.

ad C. c) „
Art. IV. aeszytu warunków.

aż do 250 porcyj owsa, jeżeli ta  ilość przynajmniej na 24 godzin przedtem dzierżawcy oznajmioną zostanie 
,  500 „ chleba i 600 porcyj owsa, jeżeli ta ilość przynajmniej na 2 dni przedtem dzierżawcy oznajmioną będzie

1000 .  .  i 1000 „ * „ „ „ 3
1500 1500

n
9

P o s z c z e g ó l n e  o h  r e & l e n l a :

1. Do tej ugody przyjmowane będą ty lk o  pisem ne oferty , które zao­
patrzone marką stemplową na 50 ceutów, nadejdą najdalej do godziny  11. 
>»rs««l południem  w dnia przeznaczonym do ngody, do c. i k. prowiantury 
wojskowej we Lwowie; po powyższvm terminie lub w drodze telegraficznej na- 
deszłe oferty, następnie takie w których dla rozmaitych perjod rozmaite ceny 
są wyrażone, dalej oferty z warunkiem, że dostawa chleba i owaa w jednej 
stacji bez drugiej się nie przyjmuje , jakoteż oferty z warunkiem ryczałtu , 
wreszcie oferty w których zniżenie przepisanej kaucji będzie zawarowanem, 
bezwarunkowo nie będą uw zględnione.

Oferty muszą być ściśle podług niżej umieszczonego formularza sporządzo­
ne, opieczętoware i do c. i k. prowiantury wojskowej we Lwowie adresowane.

Pod adresem należy dopisać: „Oferta do ugody o dzierżawę na dniu
22. października 1891.“

2. Wszyscy współubiegający się mają się wykazać u c z c iw o śc ią  1 zd o l­
n o śc ią  do wykonywania tegoż przedsiębiorstwa, a w szczególności: protoko­
łowane firmy przez świadectwa wydane przez Izbę handlową i przemysłową , 
inne zaś przez świadectwa wystawione im przez tę polityczną władzę, do której 
oferent przynależy, w przeciwnym bowiem ra ie oferta nie będzie uwzględnioną.

W  tym celu należy wnieść podanie do dotyczącej izby handlowej i prze­
mysłowe;, względnie do politycznego urzędu przvnaLżności, w którem oprócz 
imienia i  na_wiska, rodzaju zatrudnienia i miejsca zamieszkania, wymieniona- 
ma być dokładnie ugodę przeprowadzająca c. i k. prowiantura wojskowa, dzień 
publicznej ugody, dalej ilość i gatunek przedmiotu do dostawy przezuaczonego. 
Do tego podania przyłączyć należy ma'kę stemplową potrzebną do świadectwa. 
Orzeczenie otrzymane od Izby, względnie od zwierzchności politycznej, należy 
do oferty przyłączyć, aby takowe nadeszło w drodze urzędowej do c. i k. pro­
wiantury wojskowej. Jeżeliby w ofercie cena w cyfrach różniła się od ceny 
literami wypisanej, w tym wypadku przyjmuje się cena literami wypisana.

3. Bliższe szczegóły mogą być przejrzane codziennie w kancelarji C. i k. 
wojskowej prowiantury we Lwowie, gdzie w dwu równobrzmiących osobno 
sporządzonych zeszytach, dotyczących warunków z dnia 1. września 1891, ta­
kowe są zawarte i do przejrzenia przygotowane.

4. Gminy są od składania wadjum i kaucji znpełnie uwolnione; szczególniej­
szą zaś uwagę zwraca się tak ich, jakoteż krajowych towarzystw gospodarczych 
i producentów na niniejszą dzierżawę dostawy powyższych artykułów żywności 
dla wojska.

5. Jeżeli oferta do objęcia dzierżawy w miejscowościach, w których garnizony 
stoją, nie obejmuje także maksymalnej dostawy chleba i owsa dla wojska prze- 
maszerowującego, to w tym wypadko pozostaje powinność dostawy maksy­
malnej według punktu A— a zeszytu dotyczących warunków, punkt IV.

6. Dostawa ma się odbywać w powyżej wymienionych m ejscowońciach a 
mianowicie, chleba i owsa w regule co pięć dni. Co się tyczy owsa, to mogą 
być przepisane termina dostawy w owych stacjach dzierżawnych do 10 ewen­
tualnie do 15 dni przedłużone, w których miejscowe stosunki i interes wojska 
bez narażenia skarbu państwa na większe wydatki, na to pozwalają. Tego ro­
dzaju przedłużenia terminu dostawy mogą być specjalnie zarządzone ze strony 
c. i k. Intendantury korpusu, za porozumieniem się z dotyczącą komendą stacji 
z jednej, a z dostawcą z drugiej strony. Co się zaś tyczy przewozu powyższych

artykułów żywności do miejscowości konkurencyjnych, należy wnieść osobne po­
danie według postanowienia punktu XVII. zeszytu dotyczących warunków, gdyż 
inaczej uważanem będzie, iż w żądanej cenie także należytość za przewóz jest 
zawartą. Przy dwu równobrzmiących podaniach dotyczących cen za przewóz ma 
pierwszeństwo obejmujący dzierżawę.

7. Zarząd wojskowy zastrzega sobie prawo, zostające do dyspozycji wła­
sne zasoby, podczas trwania kontraktu wydawać.

8. Zapas rezerwowy będzie pod wspólnem z a m k n ię c i e m ; gdyby zaś to nie 
było możebnem, w takim razie zostaje on pod szcrególnym nadzorem c. i k. 
prowiantury wojskowej, w miejscach zaś, w których tejże nie m a, pod nadzo­
rom c. i k. wojskowej komendy stacyjnej.

We wszystkich miejscowościach dzierżawą objętych należy w  z a s a d z i e  
utrzymywać rezerwowy zapas mąki i owsa w ilości wystarczającej na ciągłą po­
trzebę w czasie t r z e c h  m i e s i ę c y ,  a to w workach albo bez takowych (ń la 
rinfusa) jak niemniej zapas worków potrzebnych do ewentualnego traflsportu. 
Gdyby zapas rezerwowy przed początkiem ostatniego ćwierćrocza (kwartału) je ­
dnorocznego czasokresu umownego nie był zażądany —  może go dostawca w 
ostatnich trzech miesiącach używać w miarę zapotrzebowania do bieżącej do­
stawy dla wojska. Spotrzebowauie tego zapasu rezerwowego nastąpi sukcesy­
wnie w ciągu ostatnich trzech miesiący czasu trwania dzierżawy. Zresztą pozo­
stają postanowienia artykułów VII. i VIII. zeszytu warunków dzierżawy i nadal 
w mocy. Oferty z jednomiesięcznym rezerwowym zapasem bezwarunkowo nie będą 
uwzględnione.

9. Ceny mają być wymienione za porcję chleba po 840, owsa po 3360 
gramów.

Łączenie kilku stacyj w jednej ofercie nie jest dozwolone, przeto wnoszone 
oferty powinue opiewać tylko na każdą stację osobno; w razie przekroczenia 
tego przepisu, wdrożone będzie przez państwowe władze finansowe postępowanie 
względem przekroczenia przepisów stemplowych.

10. Co do oświadczenia się w ładzy wojskowej względem przyjęcia oferty, zrze­
kają się oferenci swego prawa (określonego w §. 862 po wszech, ustawy cywil- 
i w artykułach 318 i 319 austr. us'awy haudlowej) tyczącego się dotrzymania 
terminu, w jakim nastąpić ma uwiadomienie o przyjęciu przyrzeczenia lub po­
dania ceny.

11. Podług punktu XV zawartego w zeszycie warunków, w ynajęte zostają 
dostawcy na chleb w Brzeżanach, erarjalne rekwizyta podług sporządzonego in­
wentarza za czynsz miesięczny 2 złr.

12. Oferenci winni w ofercie wyraźnie oświadczyć, że się w zupełności 
poddają wszystkim postanowieniom i przepisom zawartym w zeszycie dotyczą­
cych warunków z daty Lwów dnia 1. września 1891, a przeznaczonym do ni­
niejszej ugody o dzierżawę.

13. Wyżej wspomniane zeszyty są do nabycia po cenie 28 ceutów w biu­
rze c. i k. prowiantury wojskowej we Lwowie.

Oferty z terminem (Obligo, Impegno) niżej 14 dni nie będę, u w zg lęd n ion e.
14. Kara umowna za niedotrzymanie warunków umowy w bieżącym czasie 

trwania takowej na 30°/o ustanowiona, pozostaje bez zmiany także na rok 1892.
16. Możność posługiwania się przez dostawców żołnierzami prowiantury 

wojskowej uchyla się zupełnie, aż do dalszego w tym względzie zarządzenia,

Komisja zarządzająca c. i k. prowiantury wojskowej.
Lwów, dn ia  1. w rześn ia  1891.

F o r m u l a r z  o f e r t y  :

€ 8 . » l e i ? d s a >  - m w(Stempel na 50 centów.) j a r
Niżej podpisany oświadczam, że wskutek ogłoszenia do liczby 2476 z dnia 1.

września 1891 podejmuję się dla stacji d zierżaw y................. ..... raz z miejscowościami
konkurencyjnemi do s taw iać :

1 porcję chleba po 840 gramów za — ct. m ó w ię .................  centów,
1 porcję owsa po 3360 gramów za — ct. mówię . • • • ; centów

na czas od . . . . .  d o  przygotować żywność d’a wojsk przemaszerowujących
według punktu A-a, B-b i C-c, a za ofertę niniejszą załaczonem wadjum w kwocie 
. . . .  ręczę. . .

Dalej obowiązuję się, w razie uzyskania przedsiębiorstwa, najpóźniej w 14  ̂dni 
po otrzymania mniejszego zawiadomienia wadjum moje do 10% kwoty przypadającej

kaucji uzupełnić, a gdybym tego nie uczynił, przyznaję władzy wojskowej prawo do 
uzupełnienia tegoż przez zatrzymanie mi należytości za dostawę.

Zresztą poddaję się warunkom nietylko w niniejszem ogłoszeniu zawartym, ale 
i tym, które zawiera zeszyt dla rozpisanej licytacji przysposobiony.

Stosownie do załączonej odpow iedzi w ................ moje świadectwo moral­
ności i uzdolnienia przesłanem zostanie wprost c. k. prowianturze wojskowej.

N. dnia 1891. N . N.
miesżkający w N., ulica, Nr.

Fotograficzne studja modelowe.
Ogromny wjbór dzieł do czytania w ję­

zykach angielskim, francuskim i niemieckim 
Wiele nowości. Katalogi francuskie lub an­
gielskie po 10 ot. Wysyłki próbne za każ­
dą cenę. A. Dickmann, Kn„stverlag, Amster­
dam (Hollandja). Porto listu wynosi 10 ct,

V OLLKOHMEN Unterricht in deutscher- - 
und :ialienischer Sprache ertheilt. Marja 

Niedzielska, Bernardinerplatz Nr. 3. II. St.

Asystent farmacji
znajdzie umieszczenie.

Bliższa wiadomiść u właściciela 
apteki w Sasów ie. 2779

Kompot z t m M
w najlepszym gatunku, wysmaizony w cu­
krze, znakomity przysmak , dost~wa w 3 
litrowyeh, wierzbiną oplecionych, 5 klgr. 
ważących słojach, po cenie złr. 2-60, franco 

za pobraniem pocztowom 2756
WILHELM GOTTSTEIN 

aptekarz w  Schobach b/Eg. Czechy,

P ierw sze  najw iększe, 
n a j le p s z e  i  n a j t a ń s z e  

ź r ó d ło

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
po cencie od wyrazu.

F ORTEPIAN Bosendorfera za 180 złr. do 
sprzedania. Wiadomość u Karola Mareo- 

kiego plao Marjacki 6. Fortepiany i piani­
na z najlepszych fabryk, najtauiej. 198

KASY
nowa MpnMaaje 
najtaniej

netu*
1489
EM IL W EINER
Wl-n I.. Salzthorgaaae 4,

Przewybome w smaku i zapaohu
przez SUEZ sprowadzane

UERBATY
o h i ń s M e

2342

Nr. 0.

Nr. 1. 
N: 2. 
Nr. 3. 
Nr. 4. 
Nr. 5. 
Nr. 6. 
N
Nr. 8.

a mianowicie:

naj-

2242u .  f i r m y

GEORC DOLENEC
kupiec miodu i wosku

w Luolanle (Laibacb).

Assam-Pecoo-Mandarin“
przedniejzza....................
„Taszu" Perła Chin, żółto-kw. 
„Juntojczan Pecha* biało-kw. 
„Nandłyn", czarna, moona 
„Souchong“, mało narkut. . . 
„Congo , familijna dobra . . 
„Proszek herbaciany" . . . 
„Wysiewki" z najlepi herbaty 
„Soucheng", mało narkotyczna 

poleca handel

*/» ki. zł.

5'— 
4-40 
4 —
3-20
2-60
2—
i-ą
1-74
360

ST. M A R K IE W IC Z A
we Lwowie, Rynek I. 42.
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Czyniąc zadość życzeniu naszych P. T. gości
przyjęliśmy dla

■| U

przy ulicy Słowackiego liczba 8
obok ogrodu Jezuickiego 2773

f ryz je ra  i operatora nagniotków
(Gotleba Dornhelma)

dla bezpłatnego użytku kąpiących się.
Ceny niezm ienione.

Zarząd.

K X X X t t K K * X  X X  X X  X X  X X  X X X X X X X X

M A R Y A C E L SK IE
krople żołądkowe 

wyrabiane w apteee pod aniołem stróiem 
C .  B R A D Y  w Kromieryżu (Mora ra) 

irodck leczniczy, dzlcd dawna------------iiiywaay I znany irodck leczniczy, działający
ąc Sn Orające fwzaiaonlają cc aa lołądck przy p n e s siu e -_ _  Z .rh  w trawieniu.
T ylka p r .w d .lw . s ,  ..opatrzone obok umlesiczonym M̂ ^m_yhrnnnTm

CzeScl składowe są podane.
W  aptekach do nabycia.

W Borszi/.uwie aptekarz Piotiowsui,  w Oleszycach Kamiński.

Dr. Lehmana pomada do twarzy
(preparowana przez aptekarza P . Georglevits 
w Neusatzy jest ulubionym artykułem  toale­
towym zamoi ych kół damskich. Pasta ta, zu­
pełna ni iszkodliwa, gubi niezawodnie i nad­
zwyczaj prędko piegi, plamy wątrobiane, za- 

“kórniki, słowem wszystko, co przynosi ujmę 
nienagannej czystośoi płoi.

Cena jednej puszki złr. 150.
Hrabina M. Esterhazy de Galantha pisze : 

Konstatuję z zadowoleniem, że pomada toaleto­
wa dr. Lehmann jest w istoeie b -dzo zna­
komitym środkiem, który przeto kaidemu ohę- 
tnię polecam. 2744

We Lwottie do nabycia tylko
w  a p t e c e  P i o t r a  M ik o la e c l i a .

Maison Hermann-t-achapelle J. BOULET et Cle Successeurs
31—33, rue Boinod, a Paris. 2647

k r z y ż  L E G I I  H O N O R O W E J
Cztery medale złote na  Wystawie Powszechnej w Paryżu 1889.

SPECJALNOŚĆ MASZYN PAROWYCH
M ASZYNY PAROW E M ASZYNY PAROW E

horyzontalne pół-stałe prostopadłe pói-stałe 
kotły o zwrotnym płomieniu 0 ,ile 1 do 20 koni 
“ o" 1 l“b ^ cylindrach 

o sile 4 do lOOj koni.

M ASZYNY PAROW E
horyzontalne stałe 

o 1 lub 2 cylindrach 
o sile 3 do 250 koni.

Te maszyny funkejonują na Wystawie w Moskwie. 
M a szy n y  p a ro w e do in sta^tcd i o ś w ie t le n ia  e ie k tr y o z n .^ o .

Przesyłka bezpłatna prospektów ze wszelkimi szczegółami.

S K Ł A D  P A P I E R U
PRZYBORÓW  SZKOLNYCH

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO
ulica Batorego I. 14

(naprzeciw eas. król. sądu krajowego) 
poleca

w wielkim wyborze Zeszyty od 1 centa i wyżej, najlepsze radyrki, 
papier libra 6 et. i  wyżej, reisbrety papier rysunkowy, farby, 
piórniki, kałamarzy, notatki, pióra z abrykl Kuhna, ołów ki ltr 

przybory szkone.

Wydawcą i odpowiedzialny redaktor P l a t o n K o i t e c k i .
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Z drukarni i litns-rańi P il i  Ara i S n ń łk i fTelflfonn Nr. 174


